
STO LICA  P O L S K I O D BU D O W U JE SW E ŚW IĄ TY N IE  
K P .ted ra w a rsz a w sk a  d ź w ig n ię ta  z ru in  p a n u je  n a d  S ta ry m  M ias tem

BYŁY PR EZY D EN T M IASTA  K A TO W IC  —  KAPŁANEM  
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(P o t. W B e d n a rsk i , 19, W arw ick  A venue, L o n d o n  W .9.)

O PŁ A T EK  DLA D Z IE C I P O L SK IC H  W  O SIE D L U  H O D G EM O O R 
u rzą d z i!  K o m ite t R odz ic ie lsk i w espół z Z a iz ą d e m  O sied la . N a zd jęc iu  wi­
d z im y  ks. p ró b . J .  M ad e ję  p rz e m a w ia ją c e g o  do liczn ie  z e b ra n e j d z ia tw y . 

(P a trz  a r ty k u ł  n a  s tr .  6.)
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Z MYŚLĄ O JUTRZE
SYSTEM UBEZPIECZEŃ PRYWATNYCH

W iele jw^t z jaw isk  n ow ych , z k tó ry m i u ch o d ź ca  z a p o z n a je  się  
i zżyw a w m ia rę  ja k  zap u szc za  k o rzen ie  w obcą glebę. Je d n y m  
z n ic h  je s t  p ow szechność  i w ie lo s tro n n o ść  ubezp ieczeń  p ry w a tn y c h  
zw łaszcza  w k r a ja c h  a n g lo sa sk ic h . P on iew aż  u b ez p iecz en ia  p ry ­
w a tn e  są  fo rm ą  dob ro w o ln e j o szczędnośc i i w y razem  m y ś le n ia  o 
p rzyszło śc i, p o s tan o w iliśm y  zw rócić  uw agę n a sz y c h  C zy te lnków  n a  
to  z a g a d n ie n ie  i pod ać  szereg  p o d s taw o w y ch  in fo rm a c y j. —  R ED .

Na terenie dawnej Polski 
działało szereg międzynaro­
dowych towarzystw (ubezpie­
czeniowych. Któż z warsza­
wiaków nie pamięta drapacza 
,.Prudentiailu” tna p'lacu Na­
poleona, czy też gmachu Riu- 
n one Adriatica di Sicurta? Fir­
my le — powiemy — lnusia- 
ły mieć licznych klientów, 
skoro inwestowały pokaźne 
kapitały w Polsce, budując 
wspaniałe gmachy. Miały, 
owszem. Ale obroty ich opar­
te były głównie na ubezpie­
czeniach firm przemysłowych 
i handliowych. Ubezpieczenie 
osobiste było mało popularne. 
Jak sięgnę pamięcią w moim 
otoczeniu zaledwie jedna oso­
ba była ubezpieczona na ży­
cie. Powszechną formą polisy 
była tylko polisa samochodo­
wa. którą wykupywali szczę 
śliwo acz niezbyt liczni posia­
dacze aut. Wśród klasy robot­
niczej i włościańskiej ubezpie­
czenie osobiste było jeszcze 
rzadsze. Zadawalano się ko­
rzyściami ubezpieczenia spo­
łecznego.

Gdy się liczy n a sieb ie...

Toteż rozmiary, jakie ubez­
pieczenie prywatne przybrało 
na. Zachodzie, stanowi dla u- 
chodźcy pewne novum. Ko­
rzyści są jednak tak oczywi­
ste, że coraz więcej Polaków' 
sięga po polisy. Niepewmość 
sytuacji życiowej emigranta, 
lęk przed przyszłością własną 
i rodziny stanowią tu argu­
ment nieodparty. Nie zdziwi­
ło mnie, gdy pewien Polak, 
przedstawiciel jednej ze zna­
nych firm ubezpieczeniowych, 
oświadeżyi mi, iż w7 ciągu 
ostatnich czterech lat ubez­
pieczył rodaków7 ną łączną su­
mę pół miliona funlów. Choć 
żalem w Anglii ilość Polaków, 
którzy tą drogą zapewnili so-- 
bie byt na starość, ustrzegli 
się biedy w wypadku choroby 
lub zabezpieczyli egzystencję 
rodzinie, idzie już w tysiące, to 
Ameryka długo jeszcze bić bę­
dzie pod tym względem rekor­
dy. Tłumaczy się to, rzecz ja­
sna, odmiennym systemem 
gospodarczo-społecznym, w  
którym jednostka zdana jest 
w pełni na własne siły i inicja­
tywę.

Ubezpieczenia są tak różno­
rodne, że ,by je wyliczyć trze­
ba by zapisać księgę. Są fir­
my, które specjalizują się w 
ubezpieczaniu psów. Dama, 
która przygotowuje „garden 
party”, może zą niewielką su­
mę ubezpieczyć się od niepo­
gody, otrzymując od towarzy-

slwa zwrot wyłożonych na 
niedoszłą* zabawę kosztów. 
Wieść głosi, że podróż królo­

wej Elżbiety do Australii była 
ubezpieczona na pokaźną su­
mę w wypadku zajścia nie­
przewidzianej przeszkody. Wy­
da się to może dziwne, ale 
uprzytomnijmy sobie jakie 
straty poniósł rząd australij­
ski, samorządy, instytucje o- 
raz firmy prywatne w związ­
ku z odwołaniem* podróży! 
Wszystkie inwestycje powi­
talne, broszury pamiątkowe, 
,,souvemry” z pamiętną datą 
•— zostały zmarnowanie.

Zabezpieczenie rodziny

Wróćmy jednak do ub z- 
pieczeń osobistych. < ./.bwiek 
ubezpieczający ię na życie 
powmduje się słuszną troską
0 byt rodziny. Jest to naj­
zdrowsza i pozbawiona ryzy­
ka forma oszczędności. Przy­
kładowo biorąc, osoba »15-0 
letnia za, cenę około 2 funtów 
miesięcznie zapewnia rodzinie 
spadek 1000 funtów i 1o na- 
wTet jeśli umrze po w7płuceniu 
zaledwie jednej raty.

Ubezpieczenie na dożycie 
daje gwarancję podwójną: sa­
memu ubezpieczonemu i rodzi­
nie w razie jego śmierci. Po­
wiedzmy, że nasz przyjaciel 
X liczy sobie pięćdziesiątkę i 
gnębi go strach przed sta­
rością i nędzą. Gdyby tak ku­
pił polisę? Będzie wpraw7dzie 
musiał zacisnąć pasa i wpła­
cać Jowarzystwui ponad fun­
ta tygodniowo, ale za tę cenę 
zapewni sobie okrągłą sumkę
1 .(XX) funtów po dojściu do sie­
demdziesiątki. 1 nie lylko to. 
Tę samą sumę otrzyma jego 
rodzina w razie wcześniejszej 
śmierci ubezpieczonego. Poli­
sy na życie i dożycie są ra­
cjonalną formą 'oszczędności 
także i dlatego, że przynoszą 
zysk w postaci dywidendy.

Naturalnie, wspomniane tu­
taj stawki nie są sztywne. 
Wpływa na nie wiek i stan 
zdrowia petenta, a może się 
zdarzyć, że towarzystwo wręcz 
odmówi ubezpieczenia, oba­
wiając się dla siebie zbyt du­
żego ryzyka.

Korzyści dodatkowe

Polisa daje jeszcze ubezpie­
czonemu liczne dodatkowe ko­
rzyści: pokaźne ulgi podatko­
we i możność uzyskania kre­
dytu w banku lub w Building 
Society. Jest ona ważna na ca­
łym świecie. W niektórych 
towarzystwach kryje także 
ryzyko utraty życia w związ­
ku z działaniami wojennymi.

Przerwa w uiszczeniu rat nie 
powoduje przepadku wpłaco­
nych pieniędzy. Należy tylko 
wyrównać zaległość i polisa 
odzyskuje moc.*Po paru la­
lach (zazwyczaj trzech) moż­
na w każdej chwali wycofać 
się >: ubezpieczenia, otrzymu­
jąc częściowy zwrot wkiładu.

W razie wypadku

Poza ubezpieczeniem na ży­
cie i dożycie znane jest jeszcze 
ubezpieczenie od wypadku. 
Tutaj płacąc zaledwie parę 
funtów rocznie można zapew­
nić sobie 100 funtów w7 razie 
utraty ręki, nogi, uku, lub cał­
kowitej zdolności do pracy. 
Tyleż otrzyma rodzina w razie 
śmierci ubezpieczonego wsku­
tek nieszczęśliwego wypadku. 
Przejściowa niezdolność do 
pracy uprawnia do renty lub 
jednorazowej sumy ubezpie­
czeniowej. Opowiadano mi, że 
pewien Polak wyjechał do ko­
lonii jako urzędnik Colonial 
Development Corporation. Wy­
jeżdżając ubezpieczył się od 
wypadku. Zdążył w7płacić To- 
warzystwu zaledwie dwana­
ście funtów, gdy podnosząc 
ciężką beczkę uszkodził sobie 
kręg. Wypadek spowrodował 
niezdolność do pracy na prze­
ciąg th/ó tygodnia. ' Zapobieg­
liwość i przezorność zostałała 
nagrodzona. Otrzymał od To­
warzystwo 1186 funtów gotów­
ką.

Pokrewnym rodzajem ubez­
pieczenia jest ubezpieczenie 
od niezdolności do pracy 
wskutek choroby lub wypad­
ku. Tutaj trudno podać ogól­
ne staw7ki, gdyż wahają się 
one znacznie w zależności od 
rodzaju zarobku. Są wyższe 
dla ludzi szczególnie narażo­
nych na chorobę i wypadek 
oraz w tych specjalnościach, 
w których nawet lekkie niedo­
magania i drobne ułomności 
przeszkadzają w pracy. Mo­
żna przyjąć że dla pracownika 
umysłowego przy wypłacie x 
funtów rocznie, regułą będzie 
renia wynosząca te same x 
funtów tygodniowo przez o- 
kres 26 tygodni.

.W elfare State* nie wystarczy.

W atmosferze niepokoju i 
obaw, jakie nurtują każdego 
uchodźcę, świadomość opieki 
ze strony brytyjskiego Wel­
fare State stanową poważną 
ulgę. Ale państwo chroni tyl­
ko od śmierci głodowej, pod­
czas, gdy prywatne ubezpie­
czenie zapewnia spokojny 
byt właścicielowi polisy i je­
go rodzinie. Cóż dopiero mó­
wić o naszych rodakach, któ­
rzy porzucają wyspę, przeno­
sząc się na drugą półkulę, 
gdzie nie ma ani ,,Lejbusia” 
ani dobroczynnego „Skirnu?”

Stefan  Osada
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P I Ę Ć D Z I E S I Ą T N I C A
ciaz 
choć
choć przem inie wiedza. Bo w 
części tylko poznajem y i w 
części prorokujemy. Ale gdy 
przyjdzie to, co jest doskona­
łe, ustanie to, co jest częścio­
we. Gdy byłem dziecięciem, 
m ówiłem  jak dziecię, rozu-

N I K A
K a t o l i c k a

—  O becna  s y tu a c ja  w św ięcie  m oże 
w k aż d e j chw ili d o p ro w ad z ić  do w y­
b u c h u  i do  ru in y  cy w ilizac ji —  o s trz e ­
g a ł w sw ym  o s ta tn im  p rz e m ó w ie riu  
P ap ie ż  P iu s  X II , gdy p rz e m a w ia ł w 
p rz e d e d n iu  94 ro czn icy  o b ja w ie n ia  się- 
M a tk i Boski,ej w L o u rd e s  m a łe j pa 
s te rc e . —  P rz y c z y n ą  te j  s y tu a c j i  — 
m ów ił P ap ie ż  —  j e s t  zu p e łn a  o b o ję t­
n o ść  re l ig ijn a , n is k i poziom  m o ra ln y  
ż y c ia  p u b liczn eg o  i p ry w a tn e g o  o raz  
z a tru w a n ie  um ysłów  lu d z i p ro s ty c h . 
J e d y n ą  d ro g ą  r a tu n k u  —  to  p o w ró t 
do p ra w .lv  C h ry s tu so w e j i do  życ ia  
c h rz e śc ija ń sk ie g o , n rzebudow a św ia ta  
n a  b a rd z ie j lu d z k i a  ludzk iego  n a  
B o sk i

—  P o  ra z  p ie rw szy  w pog rzeb ie  k ró ­
l a  a n g ie lsk ie g o  w zią ł u d z ia ł r e p re z e n ­
t a n t  O jca  św . B ył n im  in te rn u n c ju s z  
•w H o la n d ii ks. a rc y b is k u p  P ao lo  G iob- 
be . k tó re m u  to w arzy szy li ks. p r a ł  D. 
C a s h m a n  z D e le g a tu ry  A p osto lsk ie j i 
s z a m b e la n  p a p ie sk i m jr . R . O 'B rie n . 
C a ła  d e le g a c ja  z łoży ła  p rzed  p o g rze ­
bem  wiesytę k ró low ej E lżb iecie  I I .

—  K a rd y n a ł  G r if f in  złoży ł h o łd  
z m a r łe m u  k ró low i p rzez  p ry w a tn e  od­
w ied zen ie  k a ta f a lk u  k ró lew sk iego  w 
W e s tm in s te r  H a ll. R ów n ież  by li ta m  
p ry w a tn ie  ks. a rc y b is k u p  D . G iobbe 
w to w a rz y s tw ie  D e le g a ta  A p o sto lsk ie ­
go ks. a rc y b is k u p a  W . G o d frey a .

P o lsk a  K o n fe re n c ja  S y n d y k a tó w  
C h rz e ś c i ja ń s k ic h  n a  u ch o d ź stw ie  p rz y ­
j ę t a  z o s ta ła  o f ic ja ln ie  do  m ię d z y n a ro ­
dow ej o rg a n iz a c j i  c h rz e śc ija ń sk ic h  
zw iązków  zaw odow ych . Z e b ra n ie  in - 
k o rp o ra c y jn e  odbyło  się  w W ied n iu  
ód  21 do 23 li s to p a d a  1951 r . C e n tra ­
la  sy n d y k a tó w  p rz y ję ła  w tedy  s ied em  
o rg a n iz a c j i  k ra jó w  w o ln y ch , m ia n o ­
w icie: zw iązk i c h rz e śc ija ń sk ie  E k w a­
d o ru , A rg en ty n y , C h ili, U ru g w a ju , 
B ra z y lii , V ie tn a m u , G u y a n y  h o le n d e r­
sk ie j o raz  dw ie o rg a n iz a c je  u ch o d ź ­
cze: p o lsk ą  i u k ra iń s k ą .

P o d s tę p n a  a k c ja  p raw o s ław n eg o  m e­
tro p o l ity  M ak a reg o  d a je  s ię  p ow ażn ie  
odczuć w śró d  p rzy b y łe j z kresów  
w sc h o d n ic h  lu d n o śc i o s iad łe j obecn ie  
n a  z ie m ia c h  z a c h o d n ic h . M a k a ry  m ia ­
now icie  p rzy  pom ocy  szpiegów  i de- 
r .u n c ja n tó w  u s iłu je  w yszuk iw ać g re- 
ko -k a to lik ó w , z a p isy w ać  ic h  p rz y m u ­
sow o do  C erkw i s c h iz m a ty c k ie j , a  w 
r a z ie  odm ow y d e n u n c ju je  w ładzom  r e ­
żym ow ym , k tó re  d e p o r tu ją  o p o rn y c h  
d o  R o s ji ja k o  o b y w a te li sow ieck ich .

W  p ie rw szy m  z e b ra n iu  m ię d z y n a ro ­
dow ej k a to lic k ie j o rg a n iz a c j i  c h a ry ­
ta ty w n e j, k tó re  odbyło  s ię  w R zym ie, 
w zię li u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  13 
p a ń s tw . P o s ta n o w io n o  u trz y m a ć  s ta ­
le  s e k r e ta r ia ty  w R zym ie , G enew ie  
i N ow ym  J o rk u  d la  u ła tw ie n ia  w spół­
p ra c y  z ró ż n y m i k o m ite ta m i Z jed n o ­
czo n y ch  N aro d ó w . C elem  tego  m ię ­
d zy n a ro d o w eg o  C a r i ta s u  je s t  k o o rd y ­
n a c ja  n a ro d o w y c h  o rg a n iz a c j i  do b ro ­
c z y n n y ch , w y m ia n a  in fo rm a c y j i re ­
p re z e n to w a n ie  k a to lic k ie g o  ru c h u  c h a ­
ry ta ty w n e g o  w s k a l i  m ięd zy n a ro d o w e j.

150« le tn ią  ro czn icę  p rzy b y c ia  św . 
T o m a sz a  A p o sto ła  o b ch o d zą  In d ie  w 
ro k u  b ieżącym . N a  u ro czy s to ść  p rzy ­
będz ie  w lis to p a d z ie  k a rd y n a ł  T isse- 
r a n t ,  s e k re ta rz  św . K o n g re g a c j i d la  
K o śc io ła  w schodn iego .

(C .d. K ro n ik i w ła m ie  5)

SŁOWO BOŻE
L E K C J A

(1 Kor. 13. 1-13)
Bracia: Gdybym mówił ję ­

zykami ludzi i Aniołów, a m i­
łości bym n ie  m iał, byłbym  
jako m iedź dźwięcząca albo 
cym bał brzmiący. I gdybym
m iał dar proroctwa, znał m iałem  jako dziecię, m yśla- 
wszystkie tajem nice i posiadł jem jako dziecię. Lecz gdym  
wszelką wiedzę, a wiarę m ia ł­
bym taką, iżbym przenosił 
góry, a m iłości bym nie miał. 
niczym  jestem . I gdybym  
n a  żywienie ubogich rozdał 
wszystką m ajętność swoją, a 
ciało swoje wydał na sp a le­
nie, a m iłości bym n ie miał, 
nic mi n ie pomoże.

Miłość cierpliwa jest, ła ­
skawa jest. Miłość nie za­
zdrości, n ie działa obłudnie, 
nie nadym a się, n ie łaknie 
czci, nie szuka swego, n ie  
wpada w gniew, nie pam ięta  
urazy, nie cieszy się z n ie ­
sprawiedliwości, ale współ- 
weseli się z prawdy. Wszystko 
znosi, wszystkiem u wierzy, 
we wszystkim  pokłada n a ­
dzieję, wszystko wytrzyma.
Miłość nigdy nie ustaje, cho-

PI5MO ŚWIĘTE
STAREGO PRZYMIERZA 

proroctwa się skończą, n iu  zabiją go i dnia trzeciego w  przekładzie X. J. WUJKA 
zniknie dar języków, zm artwychwstanie. Przedruk z wydania XX. Je-

1
Lecz oni z tego n ic n ie zro- zuitów z r. 1935

zum ieli i mowa ta była przed Całość w oprawie £  
nimi zakryta, i n ie pojm owa­
li, o czym mówiono.

I stało się, gdy się przybli­
żał do Jerycha, że ślepiec pe­
w ien siedział przy drodze, że­
brząc. A usłyszawszy rzeszę 
przechodzącą, zapytał, co by 
to było. I powiedziano mu, że

z przesyłką £  
w y s y ł a  

VERITAS F. P. Centre
12, P ra e d  M ew s, L on d o n , W .2.
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sta ł się mężem , wyzbyłem się 
tego. co dziecięce. Teraz wi- Jezus Nazareński przechodzi 
dzimy niejasno, przez zwier- mimo. I zawołał, mówiąc: 
ciadło, lecz później twarzą w Jezusie, synu Dawidów, zm i-
twarz. Teraz poznaję po czę­
ści. lecz później poznam  ja ­
kom i poznany jest. Teraz 
tedy pozostaje wiara, nadzie­
ja i m iłość: to troje, a z tych  
największa jest miłość.

łuj się nade m ną. A ci. k tó ­
rzy szli na przedzie, upom i­
nali go, aby m ilczał. On jed ­
nak bardżiej jeszcze wołał. 
Synu Dawidów, zm iłuj się 
nade m ną.

A Jezus zatrzym ując się, 
E W A N G E L I A  rozkazał przywieść go do sie- 

(Łuk. 18. 31-43) bie. I gdy się przybliżył, za-
W on czas.- Wziął Jezus p ytał go, m ówiąc: Co chcesz, 

dwunastu i m ówił do nich: abym ci uczynił? A on rzekł.
Oto idziem y do Jerozolimy Panie, abym przejrzał. I rzekł 

i wypełni się wszystko, co mu Jezus: Przejrzyj, w iara
napisane jest przez proroków 
o Synu Człowieczym. Będzie 
bowiem wydany poganom, 
będzie wyśm iany, ubiczowa­
ny i oplwany. A po ubiczowa-

twoja uzdrowiła cię. I n a ­
tychm iast przejrzał i szedł 
za nim. wielbiąc Boga. A ca­
ły lud, widząc to, oddał chw a­
łę Bogu.

WI E L K I  P O S T
W zeszłą niedzielę zastana­

wialiśmy się nad potopem zła 
w czasach dzisiejszych. Nad 
tym faktem nie wolno nam 
przechodzić do porządku dzien­
nego; owszem, / różnych przy­
czyn jesteśmy obowiązani do

kach, jakie przygotował im 
świat dzisiejszy — a dodać 
trzeba: niestety i my sami. 
Jeśli dla obrony państwa nie 
wahamy się nawet życie od­
dać. to tym hardziej dla wie-

brak miłosierdzia dla nie­
śmiertelnych dusz ludzkich, za 
które On'sam nie zawahał się 
życie swoje oddać!

Ten obowiązek pracy nad 
zbawieniem drugich staje

zani do eznego szczęścia naszych dzie- przed naszymi oczyma w okre- 
zastanawiania się nad środka- ci i w ogóie naszych braci i sie Wielkiego Postu wyraźniej,
mi zaradczymi, które Kościół 
stawia przed oczy nasze, 
zwłaszcza w Wielkim Poście.

Przede wszystkim, dlaczego 
stan ludzkości i zła szerzącego 
się w niej nie może nam być 
obojętny? Oto wszyscy — i do­
brzy, i święci, i źli, i przewrot­
ni jesteśmy braćmi i siost­
rami w Adamie i Ewie i, co 
ważniejsze w Chrystusie. Two­
rzymy wszyscy jedną wielką 
rodzinę, a w rodzinie bracia i 
siostry nie mogą być sto bie 
obojętni. Po drugie, w dzisiej­
szym świecie żyją czy będą żyć 
nasze dzieci i na nie będzie od­
działywać dobro czy zło dzisiej­
szego świata. Przyszłość na­
szych dzieci, oczywiście, nie 
jest nam obojętna i dlatego 
musimy uczynić wszystko, co 
tylko jest w naszej mocy, Łfy 
dzieciom naszym stwtorzyć jak 
najlepsze warunki dla ich du­
chowego i moralnego życia i 
rozwoju.

Cóż więc czynić?
Im trudniejsze, niebezpiecz­

niejsze, cięższe czasy, tym 
więcej wysiłków, ofiar i wy­
rzeczeń się potrzeba, by osiąg­
nąć cel, do którego dążymy. 
Gdy państwo zagrożone jest w 
swym bycie, wszyscy pociąga­
ni są do ofiar, do oszczędności, 
nawet do oddania życia w o- 
bronie państwa. I wówczas 
musi ustąpić na dalszy plan 
osobiste szczęście jednostki 
czy rodziny, szczęście samo w 
sobie godziwe, do którego 
każda jednostka ludzka ma 
prawo. Podobnie jest, jeśli za­
grożone są wartości bez po­
równania ważniejsze niż pań­
stw«: jeśli zagrożone jest wie­
czne szczęście ludzi. ,,Bo co za 
pożytek człowiekowi — mówi 
Chrystus — choćby cały świat 

UD WYDAWNICTWA pozyskał, a na duszy swojej 
Kwoty wpłacane za ogła- poniósł szkodę?” A wszak nie 

podziękowań składa- ulega najmniejszej wątpliwo

sióstr musimy zdobyć się na 
może i wielkie ofiary i wyrze­
czenie się osobistego szczęścia. 
Jeśli za niespełnienie uczyn­
ków miłosierdzia co do ciała

niż kiedykolwiek. 'Cóż mamy 
uczynić?

Gdy za czasu ziemskiego 
pobytu Pana Jezusa chłopiec 
lunatyk ,,cierpiał wiele złego”,

PODZIĘKOWANIA

Za otrzymane laski Matce 
Boskiej i św. Antoniemu 
składam gorące podziękowa­
nie.

W. MU SIALI K
*  *  *

Matce Najświętszej i św. Ta­
deuszowi - Judzie serdecznie 
dziękujemy za wysłuchane 
modlitwy i prosimy o dalszą 
opiekę.

MARIA 1 JANUSZ

Chrystus odrzuci od siebie na a uczniowie Pana Jezusa „me 
zawsze, to o ileż bardziej za mogli go uzdrowić”, zapytali 
i Go:,.Dlaczego to my nie mogli-

" śmy go (szatana) wypędzić? 
Rzekł im: Dla niewiary wa­
szej. Zaprawdę bowiem po­
wiadam wam. gdybyście mieli 
wiarę jako ziarnko gorczycy, 
rzeklibyście tej górze: Przejdź 
stąd tam, a przejdzie, i nic nie 
będzie wam niemożliwym. A 
ten rodzaj nie wypędza się 
inaczej, jak przez modliiwę i 
post”. I oto odpowiedź słowa­
mi naszego Mistrza i Pana! Na 
uleczenie czasów dzisiejszych 
nie ma innego sposobu i na to 
w ostatnich latach wskazuje 
Pan Bóg wyraźnie stawami 
tych, których powołuje do kie­
rowania Kościołem swoim \ ca 
łą ludzkością. Zarówno Pius 
XI, jak i obecny Ojciec święty 
nawołują do modlitwy i poku­
ły. Nawoływanie do modlitwy 
i pokuty idzie także na cały 
świat z Fatimy i innych 
miejsc, na których objawiając 
się Matka Najświętsza wzy­
wała do pokuty.

Ze względu na ciężkie czasy 
Kościół katolicki zwalnia (dys­
pensuje) swych wiernych od 
obowiązujących według Prawa 
Kanonicznego przepisów post­
nych. Ale to nie zwalnia nas 
od zadawania sobie umartwień 
większych iub mniejszych, na 
jakie kogo stać. Św. Teresa od 
Dzieciątka Jezus nauczyła nas, 
że i małe ofiarki mogą być Bo­
gu bardzo miłe i wysługujące 
nam łaski: wszystko bowiem 
w życiu nadprzyrodzonym 
zależy od stopnia miłości Bo-

PRZEPISY POSTNE
O ile  P ap ie ż  n ie  w yda in n y c h  z a ­

rzą d z e ń , w W ielk im  P ośc ie  n a  m ocy 
o b ecnej d y sp en sy  o b ow iązu je  w s t r z y ­
m a n ie  się  od p o tra w  m ięsn y ch  czyli 
a b s ty n e n c ja  w p ią tk i  ( ja k  w c iąg u  
ca łego  ro k u ) , a  w Ś rodę P op ie lcow ą 
i w W ielk i P ią te k  o b ow iązu je  w strz y ­
m a n ie  s ię  od p o tra w  m ię sn y c h  (a b ­
s ty n e n c ja )  i p o s t śc is ły  ( je ju n iu m ) , 
p o le g a ją c y  n a  ty m , że w olno  je d y n ie  
r a ?  n a  d z ień  z jeść  do  s y ta , a  ra n o  

w ieczorem  p rz y ją ć  lek k i posiłek , 
ro s jłe k  g łów ny  (czy li do sy to śc i)  spo­
żyw a s ię  w g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h ; 
w olno je d n a k  spożyć go w ieczo rem  —  
w ty m  w y p ad k u  posiłek  lek k i w ieczo­
row y p rz e k ła d a  s ię  n a  godziny  p o ­
łudn iow e .

ZOFIA KOSSAK
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O JC IE C  ŚW. DO K O N F E R E N C JI 
RU CH U  E U R O P E JS K IE G O  

W  LO N DY N IE

szame
nych w tej rubryce przezna 
czarny na Polski Zakład Wy­
chowawczy O.O. Marianów 
w Lower Bullingham (Here­
ford).

ści, że w czasach dzisiejszych 
zagrożone jest wieczne szczę­
ście bardzo wielu ludzi, a 
wśród nich i naszych dzieci, 
które muszą żyć w warun-

N a p ro śb ę , by O jc iec  św . z e ch c ia ł 
sk ie ro w ać  sw ą w ypow iedź do K o n fe ­
re n c j i  Ś rodk o w o -w sch o d n ie j R u c h u  E- 
u ro p e jsk ieg o , k tó r a  się  o dby ła  w L on ­
d y n ie , D e le g a t A po sto lsk i w L o n d y ­
n ie  ks. a rc y b is k u p  W. G o d fre y  n a d e ­
s ła ł  lis t ,  w k tó ry m  za w iad o m ił, że 
o trz y m a ł z S e k r e ta r ia tu  S ta n u  Jeg o  g a  i  P i n i e g o  dla Boga. 
św ią to b liw o śc i n a s tę p u ją c e  ośw iadczę- - -
n ie :

„ D z ia ła ln o ść  S to licy  A p o sto lsk ie j 
zaw rze  b y ła  n a t c h n ię t a  żyw ym  p r a g ­
n ie n ie m , ab y  w szy stk ie  n a ro d y  m ogły  
cieszyć s ię  d o b ro d z ie js tw em  p ra w d z i­
wego p o k o ju , by je  łą czy ły  w ęzły b r a ­
te r s tw a  i by m ogły  ra z e m  k roczyć w 
św ie tle  sp raw ied liw o śc i i m iło śc i“ .

Stan dzisiejszego świata nie 
przestaje ani na chwilę niepo­
koić nas i wzywać do popra­
wy własnej, do pokuty za grze­
chy nasze i grzechy łych, któ­
rzy pokutować nie chcą.

J.

KRONIKA KATOLICKA
O jciec św ię ty  pow o ła ł do życ ia  s ta ­

ły  K o m ite t  M ięd zy n aro d o w y  A po sto l­
s tw a  Ś w ieck ich . K o m ite t te n  m a  p ro ­
w adzić  p ra c e  ro zp o czę te  p rzez  Ś w ia to ­
w y K o n g res  tegoż A p o sto ls tw a . K o ­
m ite t  m a  w yłon ić s e k r e ta r ia t ,  k tó r\*  
w p o ro zu m ien iu  z k o m is ją  k a rd y n a ła  
P iz z a rd o  o p ra c u je  s t a t u t  s ta łe g o  K o­
m ite tu  M iędzynarodow ego , k o o rd y n u ­
ją ceg o  d z ia ła ln o ść  o rg a n iz a c j i  A kcji 
K a to lic k ie j p oszczegó lnych  k ra jó w .

D e le g ac ja  C h rz e c ija ń sk ie j  C erkw i E- 
w an g e liczn e j. z o rg a n iz o w a n e j obecn ie  
w p o łu d n io w o -z ach o d n ie j R o s ji, a 
szczegó ln ie  w Z ag łęb iu  D o n ieck im  
p rzy b y ła  do R zy m u  po  w ielu  t r u d n o ­
ś c ia c h , o k rężn y m i d ro g am i.

C erk iew  ta ,  p o d o b n ie  ja k  za  c z a ­
sów p ie rw szy ch  c h rz e śc ija n , p ra c u je  
ca łk o w ic ie  p o ta je m n ie . N ab o żeń s tw a  
o d b y w a ją  się  po k ry jo m u  w o d lu d n y c h  
m ie jsc a c h . K a p ła n i, p o ch o d z ący  p rz e ­
w ażn ie  ze z lik w id o w an e j n a  U k ra in ie  
C erkw i g reck o -k a to lick ie j, s ą  w c iąg u  
d n ia  zw ykłym i ro b o tn ik a m i w fa b ry ­
k a c h  sow ieck ich  lub  f a rm a c h  ko łchoź- 
n y ch . N ocam i s p e łn ia ją  d u sz p a s te rs k ie  
obow iązk i ch rz c z ą c  dzieci, u d z ie la ją c  
ś lubów  k o śc ie ln y ch  i o d p ra w ia ją c  m o­
d litw y  n a d  z m a rły m i. D e le g ac ja  
s tw ie rd z iła , że s p o n ta n ic z n y  ru c h  re ­
lig ijn y  n a  U k ra in ie  u z n a je  P ap ie ża  
ja k o  głow ę K o śc io ła  i p ra g n ie  pozo­
s ta w a ć  w śc is łe j łą czn o śc i ze S to li­
ca  P io tro w ą .

Do k la s z to ru  k a r tu z ó w  w P a rk m in -  
s te r , S u ssex , w s tą p ił  trz e c i A u s t ra l i j ­
czyk, ks. J e rz y  H a n n a n . O becn ie  w 
ty m  k la sz to rz e  je s t  19 księży .

Do D om ku L o re ta ń sk ie g o  p rzyby ło  
w ro k u  1951 p o n a d  800 ty s ię cy  p ie l­
grzym ów . O becn ie  m oże być rów nocze­
ś n ie  po m ieszczo n y ch  w L o re to  p rz e ­
szło  1.300 p ie lg rzym ów .

„ K to  p o s ia d a  so lid n ą  i g łęb o k ą  re ­
lig ijn o ść , n ie  o m ieszk a  s ta ć  się  je j 
go rliw ym  ap o s to łem . A kc ja  K a to l ic k a  
t j .  ap o s to ls tw o  lu d z i św ieck ich  opróck 
w y k sz ta łc e n ia  re l ig ijn e g o  i m o ra ln e ­
go m a n a  ce lu  n a u c z a n ie  k a te c h iz ­
m u, te j fu n d a m e n ta ln e j  k s ięg i w ie­
dzy i życ ia  re lig ijn eg o . O to  m is ja  
ty c h , k tó ry m  leży n a  se rc u  re fo rm a  
ś w ia ta  d z is ie jszeg o "  —  ta k  cz y tam y  
w liśc ie  p a s te r s k im  E p isk o p a tu  b r a ­
zy lijsk iego .

A d m in is t r a to r  ap o s to lsk i L u b ian y
w Ju g o sła w ii, ks. A n to n i V ouk p rz y ­
by ł n a  s ta c ję  N ove M esto  w S łow e­
n ii , by w ziąć  u d z ia ł w u ro czy s to śc i 
p o św ięcen ia  n a w y c h  o rg an ó w  w m ie j­
scow ym  koście le . G ru p a  m łodzieży  
k o m u n is ty c z n e j z e b ra ła  s ię  n a  p e ro ­
n ie , w y b iła  szyby w ag o n u  c isk a ją c  
b u te lk i z a t r a m e n te m , w d a r ła  s ię  do 
p rz e d z ia łu , gdzie  z n a jd o w a ł się  b i­
sk u p , o b la ła  n a f t ą  je g o  su k n ie  i p o d ­
p a l iła  je . B isk u p  V ouk z o s ta ł c iężko 
p o p a rz o n y  ł  odw iez iony  do  s z p ita la . 
S ta n  je g o  je s t  dosyć c iężk i, gdyż b i­
sk u p  V ouk c h o ru je  n a  cuk rzycę .

O. R ic a rd o  L o m b ard i, je z u i ta  w łoski, 
zdożył P ap ieżo w i s p ra w o z d a n ie  ze 
sw ej d w u m ie sięczn e j p o d róży  w po­
łu d n io w e j A m eryce . O. L o m b ard : w rę­
czył O jcu  św ię te m u  l i s t  h o łdow n iczy  
w im ie n iu  sześćd z ies ięc iu  p ię c iu  p rz e d ­
s ta w ic ie li K o śc io ła  w sz y stk ich  k ra jó w  
po łu d n io w e j A m eryk i. L is t u łożono  n a  
k o śc ie ln e j k o n fe re n c ji  w S a n  P au - 
1 > w B raz y lii , k tó r a  o b ra d o w a ła  pod 
p rzew o d n ic tw em  k a rd y n a ła  K a ro la  d t 
V asconcelo s  M o ta . O. L o m b a rd i opo­
w ied z ia ł P ap ieżow i szczegółow o w yn i­
k i sw ej m is ji i o trz y m a ł od n iego  z a ­
c h ę tę  do  d a lsze j p ra c y . O. L o m b a rd i 
z n a n y  je s t  ze sw ej zd ecy d o w an e j po ­
s ta w y  w obec a te is ty c z n e g o  k o m u n izm u  
i z  sz e rz e n ia  ide i, że le k a rs tw e m  n a  
z a ra z ę  k o m u n is ty c z n ą  je s t  n a w ró t  do 
z a sa d  c h rz e śc ija ń sk ie j  sp raw ied liw o śc i 
i m iłośc i.

U p ad ek  K re m la  p rzew id u je  w o- 
s ta tn im  w y d an iu  sw ej p ra c y  „R ev iew  
of P o lit ic s "  p ro fe so r  soc jo lo g ii n a ,  
k a to lic k im  u n iw e rsy te c ie  F o rd h a m  w*1 
N ow ym  J o rk u , d r  N. S T im o szeff , 
a u to r  k s iąż k i „R e lig ia  w sow ieck iej 
R o s ji" . T im o szeff  p isze m .ir ..: „ P o li­
ty c z n a  s iła , s k o n c e n tro w a n a  n a  K re ­
m lu , je s t  n a jb a rd z ie j  d y n a m ic z n a  ze 
w sz y stk ich  o b ecn ie  is tn ie ją c y c h . R o­
bi to  w rażen ie  o lb rzym ie j p o tęg i. J e s t  
o n a  je d n a k  b a rd z o  k ru c h a , gdyż h i­
s to r ia  w y k azu je , że s iła  o p a r ta  n a  
te r ro rz e  ro z p a d a  się  p rzy  odpow ied­
n ie j o k az ji. O k a z ją  ta k ą  m oże być 
s p ra w a  n a s tę p s tw a  p o  S ta l in ie , k tó ra  
m oże spow odow ać p o tę żn y  w s trz ą s  od 
góry  do do łu , a  w k o n sek w en c ji de­
f in i ty w n y  u p a d e k  po tęg i w ładców  n a  
K re m lu ."  T a k że  p o w ażn a  k lę sk a  n a  
f ro n ta c h  w o jen n y c h  m oże spow odo­
w ać z a ła m a n ie  się  o ś ro d k a  p o lity cz ­
nego  S ow ietów  i sp ro w a d z ić  o s ta te c z ­
ny  pokó j m ięd zy n aro d o w y .



24 lutego 1952 r. G A Z E T A  N I E D Z I E L N A Str. 3

GAZETA
M I E D Z I E L N A

Z  polskiego punktu widzenia

UZBROJONE NIEMCY? fr& ti/g o tfn ia
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PODAĆ RĘKĘ
—  P rzed  k o n fe re n c ją  R ad y  P a k tu

Im dalej w las tym więcej Zaysze zawiązek siły zbrój- Już minister spraw zagr. p. Atimtyckiego (n.a.t.oi w Lizbonie 
f l r 7 p W  nei Niemiec, odpowiadają Schuman zastrzegł się prze- °d b y iy  s ię  w u b ie g łą  n ie d z ie lę  w L o n .

Więc też, im bliżej było sobie i innym, rozrastał się ciw takiej budowie t.zw. ar- S ^ H d ziaT u  TSe?..¡SKłeTw
zwołanej do Lizbony narady w potęgę wojenny Niemiec, mi europejskiej by w niej po- o b ra d a c h  w zię li u d z ia ł m in . E d en .

rtR. 7 ,n ’ i „ ; ka państw Zespołu Północno - A gdy ją Niemcy uzyskały, wstał zawiązek armii niemie- min. Acheson i min. Schuman. Ten
_ * n iz in o ?  Polski Nip Atlantyckiego w sprawie u- zawsze uderzały zaborczo. W ckiej, przeciw całkowitemu ostatni w /mieniu Francji żądał od

słue okupanta wybieraka- działu Niemiec w obronie E- którą stronę, albo w którą zniesieniu przepisów okupa- !S £?2Z
cych w o S ć “ śdy niewola uropy za cenę ich uzbrojenia naprzód, z kim i przeciw ko- cyjnych przeciw dopuszczę- pą uzbroJone PNiemcy swoim sąsia-

 ̂ j hve nniłiahia lub i przywrócenia im swobody mu, to zależało zmiennie od niu do Paktu Atlantyckiego dom Ameryka chce złożyć odpowied-
h U S i n a  lppj nrappiptnvch .politycznej — w siedem lat okoliczności. To się powtórzy. Niemiec wysuwających żąda- n ie  o św iadczen ie , bezpieczna, iec-z przecięmycn, ^  c;0 ,  mak n a tm  na tn Hn.świnri- nia erraniczne. tw ie rd z i, że g w ara

C

W. B ry ta n ia
—- r -— 7alpriwip ^  ur)oraniu sie z Tak patrzą na to doświad- nia graniczne. tw ie rd z i, że g w a ra n c ja  leży w t r a k ta -

S a c y c h  “wielkiego“ do- Ich ostatnim uderzeniem ce- czeni od Wieków sąsledzi Nie- Ostrzej zaś kolejni mówcy: lw Bru-
św iadczenia ani w ykształcę- lem podbicia Europy i prze- mieć. gen. Aumeran z prawicy („ro- _  K a n c le rz  A d e n a u e r  w zią ł te ż  u-
sw auue n a p r a w d ę  wagi w świecie — tym moc- Jest objawem zrozumiałym bić z Niemiec stróża to sza- d z ia ł w ro zm o w ac h  m in is tró w  s p ra w

ł p s i i n n i v  niei rysowały się związane z i zdrowym, że przed rozstrzy- leństwo“). p. Daladier b. pre- z a g ra n ic z n y c h  w L o n d y n ie  z p o c z ą t-  i
ucnoazą z n.raju z lęsKuuy .trudności niepewności, gnieciem _ (które ma dzia- mier („to niebezpieczeństwo kicni ub. ty g o d n ia , o p ró c e  sp ra w y  u-
za wolnością. Najwięcej sto- y*n .’ . , . , . • tvllrn lpr*7 Hla Frunęli 1 dla ńokoill“-) działu Niemców w armii europejskiej«inkawn sivs7̂ mvi o mary-. poczucie pogrążenia się w ja- łac me chwilowo tylko, lecz cna rrancji i aia pokoju i, były-omawia Dunktv udział Nie-
narzach bo ich ucieczka wy- kiś opar złudzeń, groza skoku zwrotnie lub i nawrotnie) . p. Monteil ze stronnictwa p. m ieć w je j k o sz ta c h  i zw o ln ien ie  ń ie -

w  „orcie bo w ciemność. odezwały się głosy nie tylko Schumana (,,czy mamy go- m ieck ich  z b ro d n ia rz y  w o jen n y c h , d u -
w o i u j e  » e  s u t j ę  w  i .  Nic dziwnego pobudek bezpośrednich, alei dzić się nawet na największe że z a n ie p o k o je n ie  p a ń s tw  e u ro p e js k ic h
zjawiają się w w ie iK im i - SDrawa DOno’wnego zjawie- wypróbowanych względów błędy doradzane przez na- budzl m ożliw ość n a d m ie rn e j rozbudo - 

«  “ ó?- S M U Ź c  w i .  w c h  ^rzym lerśenców r , . *
mie Ale w rzeczywistości środku Europy, to nie prze f R . NIFMIFC g?n,; de Ẑ  stron s ta n o w isk o  a m e ry k a ń s k ie :  A m ery k a-
ma%narze Ta mała częścią lewki, nie jakieś jedno ze GRA NIEMIEC nictwa gen. de Gaulle (..me n ie  z b y tn io  liczą  n a  „ d o b rą  w o lę“ .
n n w v e ł i  „ e i i o H i r ń w  wiek- zdarzeń codziennego biegu Niemcy, które pod przewo- traćmy czasu na złudy“), p. N iem iec, bo m e  s ą s ia d u ją  z n im i i
S  n l k T  na niechote i życia, nie kłopot powszedni, dnictwem p. Adenauera i Moch, socjalista i b. minister ^erfl̂ ai^ zvp°®rê ni°t zagrożeni p««
stara się poprzez kontynent jakich wiele, ale coś o zna- władz w Bonn oraz oddziały- ” stan owi emń ~  5 kr6,ów ™ P«n«2ca.
Piironeiski dostać iak najda- mionach nagłego zwrotu i... wających na me naporów ł o z y c  wszelkie postanowienia 3 preZydenci republik, 3 książąt krwi
lpi na 7aphódi Fakt ten za- nawrotu. wojskowo - politycznych we- w sprawie uzbrojenia Nie- w zastępstwie głów koronowanych. 4 >

ii d« łPP-n stnnnia ko- Póki się, od dwu lat. mówi- wnętrznych są oczywiście na- mieć. co jednocześnie stron- rastępcy tronu, 39 szefów specjalnych
S S w  ż e U s ła li  ¿toNie- ło naprzód półsłówkami na- dal ... Niemcami w jednym nictwo socjalistyczne zgłosiło T
m“ec tschodnich specjalną stępnie wyraźniej, wreszcie z kolejnych ustrojów i stro- |ako wniosek pod .uchwalę *2ego VIy.h
ekiDe łapaczy pod wodzą wy- natarczywie, o tym uzbroję- jów, postanowiły, jak zwykle, Iz£y- .+
tr ą c e g o  enkawudzisty Bia- niu Niemiec i przywróceniu grać ostro w samej istocie pP0 Teitgen (ze stronnictwa 
» kuraS ich samodzielności państwo- rzeczy. P Schumana) i Delbos (ze
° Coraz liczniejsze ucieczki weT słuchano w spokojnym Podstawą ich gry jest przy- stronnictwa radykalnego pre-

na zachód maia wielką wy- wyczekiwaniu: mykapie oczu własnych ,• za- P lera Faure a) wskazywali
mowę p o l i t y c z n ą  A l e  nie o — No pewnie, — myślano słanianie oczu innych na to. ze. unikać postano-mowę iw u ow  c n„Mvtia Dnefn -onioro crm ------- ------- ------ - --- wipn które by doprowadza-

r : i  2 km  d łu g i p rze sze d ł w d n iu  15 
b.r.. 7 p a ła c u  W e s tm in s te r  n a  dw o­
rzec  P a d d in g to n . W  ca ły m  o rszak u  
n ig d z ie  n ie  n ie s io n o  k rzyża .

—  G en . A n d e rs  złożył o sob iście  h o łd  
z m a rłe m u  k ró lo w i Je rz e m u  V I u  jego  
k a ta f a lk u  w W e s tm in s te r  H a ll.

—  E lż b ie ta  I  czy I I ?  W obec tego  
żf: S zk o c ja  w eszła  w s k ła d  Z jednoczo -

Dolityce tym  razem chcem y ogólnie — Rosja napiera gro- że obrona przed Rosją jest fien , które by doprowadź:
mówić Niektórzy ze zbie- zn’-e> wi ĉ niepodobna za- najbardziej potrzebna... im iy do zerwania z Ameryką.

reklama NaDisze o niedbać jakiejś próby prze- samym, więc. zacierając te Wniosek grup rządowych. K ró le s tw a  d o p ie ro  w r . 1 7 0 7

nich prasa polska, czasem ciw staw ienia  jej Niemiec, prawdę, występu ją tylko ,z żą- JLa który ^ ^ d  się godzi do- rycznłe obeL  ̂królowi dia ńlS
orzeprowadzi wywiad między- takze przez Rosję częściowo daniami zamiast z prośbą o maga się nacisku na W. Bry- Elżbietą : b0 poprzednia Elżbieta
n a r o d o w a  a g en d a  dzienni- opanowanych, a w całości ratunek. tamę. aby takze przystąpiła by ła  k ró lo w ą  ty lk o  an g ie lsk ą ,
karska I n n i  p o  prostu gdzieś zagrożonych, tak iż same Te żądania zarysowały się do a r m i i  europejskiej (wraz -  względy „ p o lity c z n e “ , w pog rze-

Nairozm aitsze siły mogą po dział w nim. 1. siły niemieckie w tzw dały gwarancję, gdyby któreś jąc  sy lw etk i p rzy b y ły ch  n a  p og rzeb

?ich ss1 » ¿ r a i i r Ł K
Tu  ^ b n f e h B “  ó t ,  tego udziału Niemiec, kroczek ^ 4 ? w Tamodliel- by na lądzie
kto w yciągnie rękę n ie PO za kroczkiem, trzeba było ną armię niemiecką. 2. rów- ®uroPeiskim pozostały siły przybył jako krewny zmarłego króla, 
nich ale DO nich Reke z po- Przed naradą w Lizbonie zdać nouprawnienie polityczne już brytyjskie i amerykańskie, by prasa nazywała „ex-króiem“, podczas 
mocą Niekoniecznie z porno- sobie sprawę, jak ten udział od razu tak wydatne by z oku- udział francuski w armii eu- gdy o Michale rumuńskim pisano ja- 
„a J o w ia ln a  ta nip zawsze ma wyglądać, obraz jego Wy- pacji pozostało tvle co nic ? ropejskiej me był mniejszy k0 0 królu- 
nawet ̂ jest'potrzebna“ Chodzi wo!at niepokój, lęk , odpór, udział Niemiec w" Pakde AU

M O T A L N Ą ^M zie p n « '  DWA SPOJRZENIA p“ X o ‘c” nia granteNtemfec francuskiej!.
Żnie nie n am ieta ia  Polski w  takich doniosłych spra- i 0d strony Saary i od strony by îstniał nadal nadzór nad ran zaatakowali rząd, że na pogrzeb 
niepodległej. s |  E c h o w a n i wach na zakrętach i dziejo- Polski. Y wytwórczością zbrojeń ™ m, noiechał sam król. Rząd wvtłnma.

TTrrrci- rof»a,a-,„ Niemcy, jak nieraz zagra­
ły bodaj za mocno.

pod- terrorem jednej i drugiej W Ch zwykle dwa
okupacji, przeszli przez orga- ToH r .^ ita ia  & 
nizacje kom unistycznego u- J«"dni pyta]£^
stroju. Odrzucają komunizm , Co ^ P ot S a i ? 16"
nienaw idzą go bardziej mz zbęane, naglące ., dzisiaj,
wojenni em igranci. Ale m ają Najważniejsza w tej chwili.

ODPÓR FRANCJI

•W ni? pojechał sam król. Rząd wytłuma-
Niemczech, by w armii euro- czył> że kr61 jeszcze nie zJożył wizy_ 
pejskiej nie bjrło dywizji w y - ‘¿ e b V 3 j . S ó ‘Sr»i«‘ 
łącznie jednej narodowości, r. 1934 był z Anglii też tylko ks. Wa- 
by armia ta podlegała ciału lii. Na to odpowiedziano, że ojciec 
politycznemu by osobna ar- Baldwina I król Leopold był na po- 

W obradach Zgromadzenia mia niemiecka i iej sztab nie grzebie króla Jerzego v przed wizytą
, 1 o n * o w ia d a ia ~ J s o b ie  T ” in n v m ' N a r o d o w e g o  w  P a r y ż u . 12 i b y łv  o d tw o r z o n e  b v  s o r a w v  w Londynie- Na znak Protestu aż dow  u m y s ła c h  c h a o s ,  m ię s z a -  P V. 7 , a ^a. SOO e  1 in n y m ,  r  h  7P r w a l c.;0 nH „ . . . . y  s p ^ y y  pogrzebu króla opozycja nie brała u-

n itiA  7 H m w v e łi  n n jr la d ó w  z  n a j i s t o t n i e j s z a ,  r o z s t r z y g a j ą -  f u t e g o  r .b ., z e r w a ł  s i ę  o d -  a r m n  e u r o p e j s k ie j  n i e  w i ą -
faiszvwvmi informacjami ca> jest natychmiast budowa ^ ch OPJ™ przeciw pojawię- zać z uczestnictwem w Pak-falszywymi »Jfoimiacja . obronnego przeciw Ro- niu się dzisiaj W Europie tak cie Atlantyckim

Bji. A to całkiem inaczej wy- ‘ tak nastroje­
n ie m  cynizmem albo ob»-
jętnoscią. Potrzebny im jest . . , , , H , —
stosunek ó/łow ieka z czło- ob ron m ^ W Jen  wał zachodni
wiekiem, potrzeba im ludz
kiego ciepła.

S t .  S t .

Tej potrzeby 
rozwiązać

niż z otwartymi biernie dla 
pochodu Rosji na zachód lub 
nawet dla możliwości współ-

KRONIKA POLITYCZNA EMIGRACJI
W  d n ia c h  5 i 6 lu teg o  b r. odb y ła  g iń sk i ja k o  w icep rzew o d n iczący

nie m ożna działania Z nią. Więc: szybko się w L o n <łynie X  se s ja  R a d y  P o li- P rezy d iu m , a  p . S. K o rb o ń sk i ja k o  za-
orgam zacyjm e, w^czać i uzbroić Niem cy  

Tym czasem  świadomość ist-

ty c z n e j.

trzeba ją  rozwiązać osobiście. " Tak ¿a'trz^na to —Ta któż Arcfszewikf6 przewodniczący p- T. -  w ygłosił p rzem ó w ien ie ,
. . , b y  nie uzna.ł słuszności W  w ita ją c  p rz e d s ta w ic ie li dw óch  u g ru p o -

niema^ zagadnienia nowycn t a ^ ; m  rozumowaniu?) —  da- w a ń  p o lity c z n y c h  u c z e s tn ic z ą c y c h  po
uchodźców jest w  spoleczen- ^ecy Amerykanie, a poniekąd, r a z  p ie rw szy  w se s ji R a d y : s t r o n n ic -
stw ie naszym  m ała. Prawda, p h n P o p - lp H n ip i  m n i p i  H a -  tw 2 P ra c y  i P o lsk ieg o  S tro n n ic tw a  L u-
Że zagadnienie to jest nowe, 1PCV B r v t v i c z v c v  dow ego — O d łam  J e d n o śc i N a ro d o w e j:
że n ie  nadaie sie  do zbvt irłoś Do R ad y  P o li tycz n e i  ̂ r a m ie n iaze m e nadaje się  do Z D y i  gtos j nni p y t a j ą :  S tro n n ic tw a  P ra c y  w eszli p p .: gen . J .

Ale CO było... wczoraj i H a lle r , d r  B r. K u śn ie rz , S t Jó źw ia k ,
p ro f . T . S u lim irsk i, Zb. J a rk ie w ic z ,

nego om awiania. Ale robi się 
ono coraz większe i trzeba czym to grozi .. na jutro9 
zwrócić na nie uwagę i  tego  
najprostszego, ludzkiego p u n ­
ktu widzenia. K t ó ż  m a  
t o  z r o b i ć  j a k  n i e  
k a t o l i c y .

Trzeba sam em u zaintereso-

rym  nowy em igrant „w ylą­
duje“. jest za niego odpowie­
dzialne.

Nie podajem y tu  bynajm - g iń sk i, E . K o rb o ń sk i, J .  P a r a f in ia k

T  D obrow olsk i, P r . B e rk a , S t. D różdż; 
ja k o  z a s tę p c y  z a ś  pp . in ż . R . C yw iń­
sk i, B. W ie lkopo lsk i, J .  Ż yw ina , Zb. 
F a lle r .b u ch l.

Z ra m ie n ia  z a ś  P S L  —  O d łam  J e d ­
n o śc i N arodow ej w eszli p p .: K . B a-

s tę p c a  p rzew o d n icząceg o  W ydz. W yk
P o d o k o n a n iu  w yboru  gen . J .  H a l­

le r , z a ją ł  m ie jsce  w P re z y d iu m  i w y­
głosił p rzem ó w ien ie , w k tó ry m  m .in . 
p o w ied z ia ł:

„ S tro n n ic tw o  P ra c y  p ra g n ie  ja k  n a j ­
lep ie j p rzy cz y n ić  s ię  d o  p o w s ta n ia  
R a d y  Je d n o ś c i N a ro d u  P o lsk ieg o  o- 
p a r te j  n a  z w a r te j o p in ii p u b liczn e j 
i n a  p o ro z u m ie n iu  c z te re c h  g łów nych  
s tro n n ic tw  p o lity cz n y ch , k tó r a  b y łaby  
d e m o k ra ty c z n ą  i a u to r a ty ty w n ą  p e ł­
n ą  re p r e z e n ta c ją  N a ro d u  w alczącego  
o sw oje p ra w a  do w o lności i n ie p o d ­
leg łośc i, m a ją c  też  n a  oku  p rzy sz łą  
f e d e ra c ję  ś ro d k o w e j E u ro p y  ca łe j 
E u ro p y ."

D e k la ra c je  w im ie n iu  S tr .  P ra c y

pog rzeb u  k ró la  opozyc ja  
d z ia łu  w o b ra d a c h  p a r la m e n tu  b e lg ij­
sk iego.

R zeczyw istym  pow odem  n ie p rz y b y ­
c ia  k ró la  B a ld w in a  b y ła  za p ew n e  n ie ­
ch ęć  d o  s p o tk a n ia  s ię  z p re m ie re m  
C h u rc h ille m , k tó ry  po k a p i tu la c j i  k ró ­
la  L eopo lda  w r . 1940 b a rd zo  n ie p o ­
c h le b n ie  w y ra ż a ł s ię  o k ró lu  Belgów , 
o ra z  s ta n o w isk o  rz ą d u  b ry ty jsk ie g o  
w czasie  p rz e s i le n ia  k ró lew sk iego , k ie ­
dy  to  m in . B ev in  p o p a r ł  so c ja lis tó w  
b e lg ijsk ic h  ze S p a a k ie m  n a  czele  
p rzec iw  k ró low i L eopoldow i, k tó ry  m u ­
s ia ł  abdykow ać.

—  W ro zm o w ach  o ro ze jtn  n a  K o
rei a l ia n c i  n ie  zgod z ili s ię , by m ie li 
k o n tro lo w a ć  w y k o n an ie  w a ru n k ó w  za ­
w ieszen ia  b ro n i p rz e d s ta w ic ie le  R o s ji, 
n a to m ia s t  zgodzili s ię  n a  w ejśc ie  do  
k o m is ji in sp e k c y jn e j p rz e d s ta w ic ie li  
p a ń s tw  s a te lic k ic h  C zech o sło w ac ji i 
P o lsk i. Ze s tro n y  a l ia n c k ie j w ysu­
n ię to : D an ię , S z w a jc a r ię  i Szw ecję.

od-

wać się, czy m ożna dopomóc (hiei jak ichś recept czy go- K  Ł ęczy ń sk i, j  K osow icz, a . G a s , 
jakiem uś zbiegowi. Jeśli się towych wniosków. Chcemy J  W ępsię • • T  u s u t t ’ Jak o  z a s  ępcy

że być —  w ż a d n y m  w y p ad k u  
p o w ie d z ia ln y “ .

N asĘępn^e o k resow e sp ra w o z d a n ie  
p o lity cz n e  złożył przew . W ydz. W yk. 
R a d y  m in . J . Z d z iechow sk i, om aw ia- 
ją c  sp raw y : k o n fe re n c ji  środk .-w sch . 

z łożył d r  B. K u śn ie rz , w im ie n iu  P S L  E u ro p y  u d z ia łu  N iem iec  w A rm ii Eu-
—O JN  p. K . Ł ęczy ń sk i. T e n  o s ta tn i  
m .in . o św iadczy ł:

„ S to im y  n a  s ta n o w isk u , że w obec­
n e j  s y tu a c j i  k o n s ty tu c ja  z 1935 r . ,  u-

. . _ . . wniosków. p p . : e . S c h u b e r t  i W . M a tu jzo .
w ie o jakim ś opuszczonym, tylko wskazać na zagadnienie w o b e c  sw ego ro zsze rz en ia  R a d a  do-
trzeba się zastanowić. komu i pobudzić czujność sum ień, k o n a ła  w yborów  u z u p e łn ia ją c y c h  do
go polecić Jeśli się spotka Nowi uchodźcy n ie m ogą być P re z y d iu m  i W y d z ia łu  W ykonaw czego , zu p e łn io r .a  um ow ą p a ry s k ą  z 1939 r.,
przybysza. ‘ n ie poprzestać na obojętnie pozostawieni sw e- ° °  P re z y d iu m  w y b ran o  gen . J .  H a l-  's ta n o w i n ad a l^  p o d s ta w ę  d ia  n ie p rz e r-
_____  1 j  ,  ,  . . . .  v  __ • ,  . ,  ,  .  i le ra , a  do W y d z ia łu  W ykonaw czego  w a n e j c iąg ło śc i P a ń s tw a  P o lsk iego .
Wypytaniu '»JSUt tam  jest , m u losowi, bo ich  los jest n a - B r K u śn ie rz a . (P rz e d s ta w ic ie le  P o d k re ś la m y  z n a c isk ie m , że b y liśm y  
ale szczerze zająć się nim. szym  wspólnym  losem.
Środówisko polskie, w któ-

P SL  —  O d łam  J e d n o ś c i N aro d o w ej i  je s te ś m y  p rz e c iw n ik a m i u k ła d ó w  w

ro p e jsk ie j i p ro g ra m  p ra c  R a d y . VI 
d y sk u s ji głos z a b ie ra l i  pp. Z. Ż a rem , 
ba  (P P S ), p ro f. W. F o lk ie rsk i (SN l, 
B. W ie rz b ia ń sk i (N iD ), p ro f . S t. S tro ń -  
sk i (N ieza l.) .

P  S. K o rb o ń sk i złożył sp ra w o z d a ­
n ie  z p ra c y  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  R a d y  
Pol. w S t. Z jed r.. P . F r . B ia ła s  re fe ­
ro w a ł sp raw y  k ra jo w e . Po  obu re fe -

W. J. K. ju ż  w ch o d zą  do  w ładz  R a d y : p . K . B a- J a łc ie , za k tó re  ru c h  ludow y n ie  m o -*  r a t a c h  toczy ła  się  d y sk u s ja .
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Liczne są w historii 
przykłady czynnego udziału 
Podhalan w obronie Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Zapewne 
zachowały się do dziś jeszcze 
gdzieniegdzie w pięknie rze­
źbionych góralskich skrzy­
niach i>ożółkłe ze starości 
strzępy odznaczeń, nadań po­
chwał królów polskich, przy­
znane Podhalanom, uczestni­
kom wypraw wojennych. Są 
wyraźne dowody, 2e w piecho­
cie ,,wybranieckiej”, utworzo­
nej przez króla Stefana Bato­
rego, sporą liczbę stanowili 
synowie Skalnego Podhala. 
Oni też brali udział w wypra­
wach wojennych tego króla na 
wrogie państwo moskiewskie 
i odznaczyli się m.in. przy 
zdobywaniu Połocka, Wiel­
kich Luków i Pskowa. Doku­
menty zaopatrzone herbowymi 
pieczęciami królewskimi z 
tych czasów były pieczołowicie 
przechowywane przez uczest­
ników tychże wypraw i ich 
potomków.

Historyczny zaś epizod ura­
towania w Tatrach od szwedz­
kiej zasadzki króla Jana Ka­
zimierza przez Janosika i jego 
„śwarnych chłopców” opisał 
barwnie Kazimierz Tetmajer.

Ale bodaj najbardziej ży­
wym obrazem i dowodem 
przywiązania synów Podhala 
do ojczyzny, do pełnej ślebody, 
było powalanie chochołow­
skie z r. 184G. Był to bowiem

DR MICHAŁ DUSZA (St. Zjedln.) Z PRZESZŁOŚCI PODHALA

P O W S T A N I E  C H O C H O Ł O W S K I E
zbrojny zryw Podhalan prze- wszystkich stron Chochołów, było przygotowane przez Pol- 
ciwko okupantowi austriackie- Rozpoczęła się zacięta walka, skie Towarzystwu Demokra- 
mu w celu przywrócenia Pol- Powstańcy nie mając odpo- tyczne, a które nie doszło do 
see wolności i niepodległości, wiedniej broni i nie otrzymaw- skutku. Podhalanie z Chocho- 
Przypomnijmy sobie choćby szy pomocy z zewnątrz zmu- Iowa i okolicy byli więc zdani 
pobieżnie, w mijającą 100 szeni byli zaprzestać dalszych, lylko na własne.” szczupłe sił\\ 
rocznicę tego powstunia, jego krwawych zmagań. Przywód- Nic też dziwnego, że tak o- 
kró ki, tragiczny, ale boha- ców powstania Andrusikiewi- samotnieni, musieli ulec prze- 
terski przebieg. cza i ks. Kmietowicza oraz ważającym i dobrze uźbrojo-

Dnia 21 lutego 1840 r. Podha- Jacka i Wojciecha Kojsów, nym siłom wroga, 
lanie z Chochołowa i okolicy Jana Sterculę i Jana Zycha Ale przez swój zbrojny zryw 
rozpoczęli powstanie, uderza- wywieźli okupanci do ciężkich przeciwko okupantowi pJw- 
jąc na posterunki austriackie, więzień1 w Spielbergu i Kuf- staiicy chochołowscy dali 
Na czele uzbrojonych w kosy, s einie. Ludność sierro ryżowa- piękny przykład uśwladomie- 
piki i strzelby powstańców no, zaprowadzając karne rzą- niu narodowego ludu podlia- 
szh jego przywódcy, ks. Leo- dy w Chochołowie i na całym burskiego. Po a- czasie kiedy 
pokl Kmietowicz i miejscowy Podhalu. na terenie innych ziem odby-
nauczyciei Jan Kanty Andru- Powstanie chochołowskie za- wała się, inspirowana przez 
śikiewlćz. W pferwszym dniu kończyło’ się niepowodzeniem obey przemoc bratobójcza rzeź. 
powstańcy rozbroili straże dlatego, że akcja zbrojna ogól- tarnowską albo galicyjską 
graniczne i placówki celne, narodowa zawiodła. Albo- później zimna, na Podhalu gó- 
u wal mając od posterunków w.em powstanie na Podhalu rale kierowali •.ciosy w pierś 
okupacji austriackiej Chocho- miało być ogniwem ogólno- wrogiego zaborcy. Podhalanie 
łów, Witów i Kościeliska. W narodowego powstania, które rozumieli kto byI rzeczy wi- 
następnych działaniach Cho- . 
chołow ianie przygotowywali 
się do zbrojnego marszu na 
Czarny Dunajec i Nowy Targ, 
aby przez wypędzenie" obcej 
przemocy z tych miejscowości 
uwolnić całe Podhale i podać 
oswobodzoną rękę innym zie­
miom, które miały równocze­
śnie w całym Kraju prowadzić 
powstanie.

Austriacy, zaskoczeni powo­
dzeniem powstańców, ściągali 
czym prędzej swe oddziały 
wojskowe. Z pierwszej walki, 
stoczonej z oddziałami okupan­
ta, Chochołowianie wyszli 
zwycięsko. Okupili oni jednak 
to zwycięstwo stosunkowo 
dużymi stratami. Padli na po­
lu walki m.in. dowódcy oddzia­
łów, górale Maciej Jesionek i 
Jan Wróbel, wielu zostało 
rannych, a między nimi ks.
Kmietowicz i Andrusikiewicz.
Lecz Austriacy, pomimo nie- > 
powodzeń, nie mieli zamiaru 
ustąpić. Po otrzymaniu więk-
szjch posiłków otoczyli ze Z B Ó JN IC Y  (d rz e w o ry t)  Wl. S koczy las (18HS—193«)

.s- ym wrogiem polskości, klo 
był fuawuziwym wrogiem lu­
na. I na tym głównie polega 
doniosłość i znaczenie powsta­
nia chochołowskiego z 1816 
roku.

Przez powstanie chochołów- 
sk <*. juku szlachetny odruch 
przeciw dławiącej pięści za- 
noicy, zad oku men. owal i Pod­
halanie swoje gorące’ umiło­
wani** wo.ności i równocześnie- 

wykazali, że tam, gdzie chodzi
0 dobro Ojczyzny, nie zbraknie- 
nigdy synów Podhalu. Udo- 
w.-d.iili (u Podhalanie z kolei 
d< bilnie w 1 wojnie światowej, 
Idora di prowadziła wreszcie 
do przywrócenia Polsce wol­
ności i niepodległości. Synowie
1 wnuki powstańców chocho- 
J"wsk cli. biorąc za przykład 
patriotyzm swoich ojców* 
przyczynili się wydatnie, w 
szeregach Legionów, do wy­
walczenia lej niepodległości. 
Sprawa, za którą walczono w  
r. 184-c.. dla k.órej mogiły 
przedwcześnie pokryły tylu 
ludzi luli oślepiły ich piwnice 
węzień, odniosła zwycięstwo 
r. 1918. Nie poszedł więc na 
marne krwawy wysiłek ojców. 
Ogień ,który płonął w duszy 
ojca. jeszcze większym pło­
mień en i buchał z serca syna. 
Niewidzialna więź spajała 
mocno ze sobą dwa pokolenia 
Polski Walczącej.

Duch powstańców chocho­
łowskich ożywia i dziś mie­
szkańców Podhala, ciemiężo­
nych przez obcy, złowrogi 
komunizm. Pomni swych 
przodków, nie upadają Podha­
lanie w Kraju i dziś na duchu, 
nie dają sobie wyrwać głęboko 
w sercach utajonej polskości, 
nie pozwalają stłumić w sobie 
myśli o dalszej walce.

Duch powstańców chocho­
łowskich nadal żyje na Pod­
halu.

Dr M ichał Dusza

W. A. CHEBDA
OBRAZEK Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

W DOMU M O J E G O  DZIADKA <">
Dalsze dwa salony były 

jasne i wesołe, ale tam nale­
żał'» się zachowywać z naj­
większą ostrożnością, szczegól­
nie. gdy się zbliżało do ser- 
wantki, pełnej najczarowniej- 
szych figurek z sewrskiej, sta- 
rowiedeńskiej i saskiej porce­
lany.

Czołowe miejsce w serwant- 
ce zajmował niewielki owalny 
obrazek, przedstawiający gło­
wę Madonny, przez znawców 
i ekspertów uznany jako ory­
ginał Rafaela Sanzio.

W okół dużego lustra wisia­
ło kilkanaście obrazów, z któ­
rych parę było oryginałami ta­
kich mistrzów, jak Lukas Cra- 
uach, Rafael Menks i Jordans, 
a 7 Polaków Chodowiecki, Cze­
chowicz i Orłowicz.

Osobiście najbardziej lubia- 
łem ostatni z salonów — tam 
bowiem stała olbrzymia w 
stylu bidermajerowskim kana­
pa. Największą dla mnie 
atrakcję przedstawiały jej ma­
sywne, czarną skórą obite po­
ręcze, na które siadałem jak 
na konia, i w  tej pozycji wje­
żdżałem w krainę własnej wy­
obraźni. Tam nieraz wdawa­
łem się w rozmowę z obraza­
mi, aż znużony nią zasypia­
łem na mym bajecznym ruma­
ku.

Zdarzało się nieraz, że zry­
wałem się zbudzony kroka­
mi jakiegoś przechodnia, Trze­

ba bowiem wiedzieć, że tędy 
prowadziły dwie ważne drogi 
komunikacyjne.

W lewo skręcało się przez 
właściwy przedpokój do biblio­
teki, w prawo zaś do oranżerji, 
w której za ogromnyrji fiku­
sem mieściła się niczym nie- 
przysłonięta wygódka. Spędza­
jący tam swe chwile natchnie­
nia musiał się zachowywać 
przezornie i tylko przy pomo­
cy głośnego chrząkania ostrze­
ga' innych poszukiwaczy tego 
ustronnego miejsca.

Zawsze słyszałem, że biblio­
teka pełna była tak zwanych 
,, białych *  kruków” — nie­
zwykle cennych dzieł, rękopi­
sów dokumentów i rycin, ale 
że byłem za młody, aby mnię 
to mogło zająć, więc też nie 
wiele z tego wszystkiego wi­
działem. Nalomiast jedynymi 
przedmie lami znajdującymi 
się w bibliotece, które mnie 
interesowały, były części zbroi 
rycerskiej, pozostałe po pra­
dziadach: szabla turecka zdo­
byta w bitwie pod Parkanami 
oraz czako ułańskie ojca mojej 
babki.

W ciepłe, pogodne dnie sia­
dywano po obiedzie na tak 
zwanej dużej terasie przed sa­
lonem. Tam podawano kawę i 
często podwieczorek. Stąd roz­
pościerał się widok na piękną 

^panoramę płasko ścielących

się trawników i srebną taflę 
stawu.

Moj ojciec niezwykłe lubiał 
to miejsce i często tu siadywał. 
W parku rosły rzadkie drze­
wo. znajdował się uroczy na­
grobek i wiele tajemniczych 
zakamarków a przede wszy­
stkim łódź, na której spędza­
łem dużo czasu. Na jednym z 
drzew umieszczona była tab­
liczka z następującym wier­
szem mojego pradziadka:

,.Teśmy drzewa sadzili, ra­
zem z nami rosły,

Nam się karki chyliły, im 
głowy podniosły”.

Do ostatnich lat osiemnaste­
go stulecia moja rodzina mie­
szkała w innym majątku, po­
łożonym w tej samej okolicy. 
Osiadł tam jeden z mych pra­
dziadów, który biorąc udział 
w wojnach z Turkami opuścił 
gniazdo rodzinne, położone w 
województwie sieradzkim, a 
zaślubiwszy w r. 1620 córkę 
hospodara mołdawskiego Mo- 
hyły przeniósł się w te strony, 
w których ziemie w wianie 
swej żony otrzymał. Stał tam 
do ostatnich czasów zameczek 
obronny strzegący brzegów 
Dniestru. Na dzedzińcu leżały 
kule, wyciory i inne części re­
kwizytów obronnych pocho­
dzących z tej fortalicji.

Dwór był długim partero­
wym budynkiem z bardzo o- 
ryginalną dobudówką w

kształcie okrągłej jednopiętro­
wej baszty, na którą prowa­
dziły schody z zewnątrz. Przy 
wjazdowej bramie stała druga 
wysoka baszta, będąca zakoń­
czeniem bardzo obszernej mu­
rowanej cieplarni. Było to 
ulubione miejsce naszych dzie­
cinnych zabaw.

W zaciszu dworu wzrosło 
kilka pokoleń naszej rodziny. 
Tam też szukali schronienia 
w epoce powstań liczni emi­
granci, a natchnienia poeci 
Wincenty Pol, Seweryn Go­
szczyński, Ujejski i Romanow­
ski.

Dom mojego dziadka był 
przystanią dla wszystkich bez 
względu na stan i pochodzenie. 

vNie znoszono tam jednak ludzi 
zlej lub nawet podejrzanej 
,,konduity”. Ale i tacy tam 
czasem zajeżdżali.

Pamiętam z opowiadania 
mojego dziadka, że mieliśmy 
dalekiego k-rewnego, który roz­
trwoniwszy ogromną fortunę 
w okolicach Kamieńca Podol­
skiego, miał jeszcze tylko 
cztery konie, fajeton, psa do 
polowania, parę strzelb i u- 
brań, furmana i służącego. 
Ten nasz daleki kuzyn jeździł 
.,rzemiennym dyszlem” — od 
krewnego do krewnego a u ka­
żdego z nich spędzał parę mie­
sięcy żyjąc oczywiście przez 
ten cały czas na koszt gospo­
darzy. Miał on jednak niem ły

zwyczaj ogrywania ich rów­
nież w ,,taroka”, co do czasu 
cierpliwie znoszono. Raz przy­
jechawszy do domu dziadka 
zaczął ściągać i ogrywać mło­
dzież okoliczną, poprawiając 
sobie w ten sposób dochody. 
Zirytowany tym mój pradzia­
dek w grzeczny ale stanowczy 
sposób wyprosił go z domu.

Stadninie koni orientalnych 
mojego dziadka dał początek 
ogier ,,ffrdżebi” — wierzcho­
wiec paszy tureckiego, wzięty 
do niewoli wraz ze swym pa­
nem przez mojego prapradzia- 
da ,,regimentarza” w bitwie 
pod Parkanami w r. 1683. 
Konie dziadka miały już jed­
nak dużą domieszkę ,,hucu­
łów”, były silnej budowy, 
maści przeważnie gniadej lub 
siwej. Nie było tam prawi# 
różnicy między stajnią cugową 
i fornalską. Te same konie raz 
chodziły w bronach, drugi raz 
złożone w czwórkę wspaniale 
wyglądały zaprzężone do po­
wozu.

Raz przyjechał do dworu 
marszałek krajowy Andrzej 
hr. Potocki. Mój dziadek, jako 
marszałek powiatu, wyjechał 
po dostojnego gościa swym 
ekwipażem. Zachwycony pięk­
nością koni zwrócił się hr. Po­
tocki do furmana z zapyta­
niem: ,,Cóż te konie robią, że 
lak wspaniale ciągną?”

(D okończen ie  n a  s t r .  5)
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W DOMU
MOJEGO DZIADKA

JAN BIELATOWICZ * i

Q  U O  V  A,,Gnój wożą, proszę Eksce­
lencji” — odpowiedział stan- 9P
gret.

W niedziele i święta chodzi- Dwie prawdy o filmie .,Quo miały miejsce jeszcze przed 
ło się obowiązkowo na Mszę vadis” są bezsporne: że jego wojną. Trudno więc uwierzyć, 
świętą. W ostatnich lalach produkcja była szczytem wy- aby uparte trzymanie się idei 
przed pierwszą wojną świato- siłku technicznego w dziejach nakręcenia filmu przez lat 12 
wą, staraniem mojego dziad- filmu i że po raz piąty w cią- było oparte wyłącznie na „wie­
ka, zbudowano kościół rzym- gu czterdziestolecia powieść rze w przemysł”. Już w tej dłu- 
sko-katolicki, ale nie było tam Henryka Sienkiewicza natch- goletniej wierności, nie kapitu- 
stałego księdza. O ile więc nęła wytwórnie do jej sfilmo- lującej nawet przed wojną 
ksiądz obrządku łacińskiego wania. Można więc śmiało powszechną, jest nuta poża­
rne mógł dojechać, chodziło się stwierdzić, że .,Quo vadis” przemysłowa, nuta miłości — 
na nabożeństwo grecko-katoli- jest najbardziej filmowym dzie- wszystko jedno, rzemiosła czy 
ckie. Nie robiono pod tym łem w literaturze światowej, sztuki.
względem najmniejszej różni- Gdyby Sienkiewicz dożył na 
cy. Cerkiew stawiał mój pra- szych czasów, byłby bez wąt- 
pradziadek i pod nią został pienia rad ze swego powodze- 
poehowany, tam było chrzczo- nia u X Muzy. Nie ma też naj- 
nych kilkoro dzieci z naszej mniejszego powodu, abyśmy 
rodziny, zapisano jo jednak w jako Polacy nie mielibyć dum- 
ksiegach parafii łacińskiej. ni 7 triumfu nolskipj?oęgach parafii łaciiiskiej. ni z triumfu polskiego pisarza.

Z proboszczami grecko-kato- Powieści. nie czytało nawet 
łickimi, jak i z ludnością wielu krytyków filmowych, do 
obydwóch obrządków, utrzy- czego się w recenzjach otwar- 
mywano jak najlepsze stosun- cie przyznają, film zobaczą 
ki. Mój dziadek, a po nim mój dziesiątki milionów.
^  V.®s:?ek kyu łącznie przez Gigantyczny film przyjęty
około 60 lat wójtami gminy.
Kto widział przywitanie gospo­
darzy z mym dziadkiem, 
tego od razu uderzało jak 
serdeczny, równy i pełen oby- t7n7potępienbmp 
watelskiej godności stosunek sztuki 
łączył reprezentantów wsi z 
dworem. Ale jak mi opowiada­
no — nieraz się zdarzyło, że
złapanego w szkodzie lub pod­krąż ’ . . . .  trr*
dek, a później stryj 
wyczubił. Nikt do nich za to 
nie miał pretensji, gdyż wie­
dziano, że w razie biedy ten 
sam pan dopomoże.

Nie znaczy to oczywiście, 
aby .,Quo vadis” Metro-Gold- 
wyn-Mayera było filmem dos­
konałym. Jest to jednak film 
wyjątkowo uczciwym i świad­
czący, że wielka wizja Sienkie­
wicza porwała wytwórnię, nie 
liczącą się z żadnymi koszta­
mi ni trudnościami, aby ten 
romans chrześcijański jak 
najbardziej zbliżyć do arty­
stycznej rzeczywistości. A 

_ więc i w złocie wysypanym
został przez krytykę z podzi- na produkcję filmu jest nuta 

jako dzieło rzemiosła pozaprzemysłowa, nuta ma­
łości — może rzemiosła, mo­
że sztuki.

Ostatecznie bowiem można 
było ten film zrobić doskona-

* r

wem
kinematograficznego i z za­
strzeżeniami a nawet z otwar- 

jako dzieło

Katolicki „The Tablet” iro­
nizuje ideę, jaka przyświecała le w studio hollywoodzkim 
producentom ,,Quo vadis” . a nie w Rzymie i' na Via Ap- 

radającego snopki‘mój^dS- r Kiedy Przecz>'tałam artykuł pia. Można było zbudować fo- 
ik, a później stryj osobiście . ma Eckmana, przedstawi- rum, pałace, most. i cyrk z

cielą wytwórni Metro-Gold- kartonu, a nie z kamienia, 
wyn-Mayer w tym kraju, — cegły i drzewa, można było 
pisze surowa recenzentka Fre- posągi sporządzić z masy pa­
da Bruce Lockhart — głoszą- pierowej, a nie z gipsu i drze- 

Takie byty "już ’o<ł bardzo cy’ że nakręcenie „Quo vadis” wa, można było liczbę 42 ty- 
wielu dziesiątków lat utarte było dla producentów „aktem sięcy statystów zmniejszyć 
zwyczaje, trwające aż do wlary’N zastanawiałam się, kilkakrotnie, a przede wszy- 
pierwszej wojny światowej czy łeż nie jestem niespra- stkim nie ubierać tej masy 
podczas której dziadek mój wiedliwa> nie dostrzegając kur- ludzkiej w starorzymskie stro- 
zmarł w 95. roku żyćia prze- tyn7 chrześcijańskiej przęsła- je, ograniczając je do postaci 
żywszy o parę lat swojego sy- gającej barbarzyński spek- ch.
na Leszka. taki. Ale Mr. Eckman wyznał, 500 robotników pracowało

* * * że chodzi mu o akt wiary w
W marcu 1939 roku byłem P o z ło ś ć  przemysłu filmo- 

ostatni raz w dworze mojego we£0, w imię której ukończo- 
dziadka na pogrzebie ciotki 110 ten najkosztowniejszy ze 
Modesty, już wówczas osiem- wszystkich filmów w krytycz- 
dziesięcioletniej staruszki Z Jiei g°dzinie zagrożenia przez 
nią złożono do grobu ostatek telewizję.” Otóż wydaje się, że 
dobrego imienia i tradycji tego recenzentka „The Tablet” jest 
gniazda. Był to jeden z naj- iednak niesprawiedliwa. Co- 
smutniejszyćh pogrzebów, ja- kąlwiek bowiem można by po- 
kie widziałem. ’ wiedzieć o tym kolosalnym ob-

W rodzinnej kaplicy grobo- razie, nie można zaprzeczyć, 
wej odprawiał żałobną Mszę że iest on w swych intencjach 
Świętą i dokonał obrzędu po- niespornie chrześcijański, 
grzebowego obecny właściciel Po wtóre telewizja telewizją, 
dworu, a mój brat stryjeczny, ale przecież pomysł i pierwsze 
ksiądz Jan. Zimny, ponury przygotowania do tego filmu 
deszcz z wichurą towarzyszył ^  
modłom księdza i naszym.

Jakby na wymodlone przez 
nią samą wezwanie odeszła 
ciotka moja do lepszego świa-

H EN R Y K  S IE N K IE W IC Z

QUO VADIS
P ow ieść z czasów  N ero n a

w o p raw ie  25 /-
b ro szu ro w an e  21 /- 
k o sz ty  p rze sy łk i 9 d.

D o n a b y c ia  w 

V ER ITA S F . P . C en tre  
12, P ra e d  M ew s, L o ndon , W .8.

SZOPKA KRAKOWSKA U
w H a rc e rk i z  d ru ż y n y  „ P o m o rz e “  i

ta, na parę miesięcy 7rzed o- h a rc e rz e  z 19 d ru ż y n y  „W ęd ro w n i- 
statnią zagładą tego w s z y s t -  ków“ p o k a z a li w L o n d y n ie  szopkę 

- - - - - -  k ra k o w s k ą  z k u k ie łk a m i w u k ła d z ie
w łasn y m  w edług  t r a d y c j i  ludow ej w 
o p a rc iu  o te k s ty  C ie rn ia k a , P rzy łu - 
sk iego , R y d la , S zy lle ra , i in n y c h . W y­
ko n aw cy  w p ro w a d z ili ró w n ież  i w ła ­
sn e  w s ta w k i a k tu a ln e ,  w y pow iedzia­
n e  p rzez  p a r ę  h a rc e rz y  o ra z  żo łn ie rz a  
po lsk ieg o  w ęd ru ją c e g o  po obcej z ie­
m i. T ę  d o ro b io n e  te k s ty  „c u d ak ó w  
z d z is ie jszy ch  d n i“  n ie  ty lk o  n ie  ze­
p su ły  sw o ją  obcością , a le  je szcze  m o-

kiego, co stanowiło treść jej 
doczesnego życia.

W. A. Chebda

Daj grosz na leki 
d la  c h o r y c h  

w K r a i u

W H O ŁD ZIE POLONII A M ER Y K A Ń S K IEJ
> « r J e d e n  z m ostów  z b u d o w an y ch  n a  

rzec e  P a s sa ic  w oko licy  N ew ark u  d la  
now ej a u to s t r a d y ,  pośw ięcony  z o s ta ł 
p am ięc i t r z e c h  b ra c i L e w an d o w sk ich  
(W ilh e lm a , W ła d k a  i A le k s a n d ra ) , A- 
m e ry k an ó w  p o ch o d z e n ia  po lsk iego . 
W ilh e lm  był p ilo tem  bom bow ym  Zgi­
n ą ł  w N iem czech  w 1945 ro k u . W ładek  
z g in ą ł w p ie ch o c ie  m o rsk ie j n a  G u am . 
A le k sa n d e r  s t r a c i ł  życ ie  w p ie ch o c ie  
r,a  f ro n c ie  n ie m ie c k im  w 1944 ro k u . 
C zw arty  b r a t  S ta n is ła w  je s t  dow ódcą 
oddzia łów  a m e ry k a ń s k ic h  n a  w ysp ie  
M a la b a r . O d sło n ięc ia  p ły ty  d o k o n a ła  
m a tk a  b o h a te ró w  p a n i  S te l la  L e w an ­
dow ska z L y n d h u rs t ,  N .J. P ośw ięce­
n ia  p a m ią tk o w e j p ły ty  d o k o n a ł o raz  
p rzem ó w ien ie  w ygłosił k s. W ład y s ław  
W ilczew ski, do  k tó re g o  p a r a f i i  n a le ­
żeli b ra c ia  L ew andow scy . P od o b n ie  
j a k  n a p o w ie trz n a  d ro g a  „ P u ła s k i

S k y w a y “ , ta k  i obecn ie  o d s ło n ię ty  ku  
czci b ra c i L e w an d o w sk ich  m o s t je s t  
h o łd e m  d la  ca łe j P o lo n ii a m e ry k a ń ­
sk ie j , k tó r a  n ig d y  n ie  szczęd z iła  k rw i
i ży c ia  w o b ro n ie  w o lnośc i i w p ie rw ­
szych  sze re g a c h  s ta w ia ła  zaw sze  czo­
ło w szelk iej a g re s j i  i ty r a n i i .

W szy s tk ie  trz y  m o s ty , k tó re  o tw a r­
to  d la  a u to s t r a d y  w oko licy  N ow ego 
J o rk u , d e d y k o w an o  k a to lik o m , co 
p ię k n ie  św iad czy  o d o ro b k u  k a to lik ó w  
a m e ry k a ń s k ic h . M o st d ru g i pośw ię­
cono  p a m ię c i k s. J a n a  W a sh in g to n , 
k a p e la n a  w ojskow ego, k tó ry  z g in ą ł 
koło  G re n la n d i i  w ro k u  1943, r a t u ją c  
m a ry n a rz y  z to n ą c e g o  o k rę tu . T rz ec i 
m o s t d ed y k o w an o  ś .p . J a n o w i B asilo - 
n»  z R a r i t a n ,  N .J., k tó ry  p o  b o h a te r ­
sk u  z g in ą ł n a  p o łu d n io w y m  P a c y f ik u  
i o trz y m a ł p o ś m ie r tn ie  C o n g re ss io n a l 
M eda l o f H o n o r

cn ie j zw ią za ły  szopkę z je j  o d b io rc a ­
m i, p o ch o d z ący m i z b a rd z o  ró ż n y c h  
ś ro d o w isk  e m ig ra c y jn y c h .

M is te rn ie  zb u d o w a n a  szo p k a  z w ie­
ż a m i m a r ia c k im i, m iędzy  k tó ry m i 
św ieci g w iaz d a  i owe k u k ie łk i czyli 
cu d o k i m ów ią  o d użym  w k ładz ie  
tw ó rcze j p ra c y  zespo łu  m łodzieży , 
k tó ry  o s ią g n ą ł n a p ra w d ę  a r ty s ty c z n e  
w y n ik i p rz y  pom ocy  o g ro m n ie  p ro ­
s ty c h  ś ro d k ó w  (o k azu je  się , że n a ­
w et s ta r e  n y lo n y  o d d a ły  duże  u s łu g i 
j a k o  m a te r ia ł ,  z k tó re g o  w y k o n an o  
k u k ie łk i) . Żłobek u m ieszczo n o  pom y­
słow o w te k tu ro w y m  p u d e łk u , w k tó ­
re  w staw io n o  sy lw e tk i św . R o d z in y , 
w oła  i o s ła , a  p rzy k ry w k ę  p rz e o b ra ­
żo n o  w s trz e c h ę  s ło m ia n ą  s ta je n k i .

Ż y d -rąb ir . b u d z i zaw sze  z a ch w y t 
p u b liczn o śc i, ja k o że  k u k ie łk a  je s t  w y­
ją tk o w o  u d a n a  w ru c h a c h  i m ow ie 
o ra z  ca łe j p o s ta c i w ra z  z w y raz iśc ie  
w y m o d e lo w a n ą  g łow ą z c h a ra k te r y ­
s ty c z n y m  n o sem  i s ze ro k ą , z w is a ją c ą  
d o ln ą  w a rg ą . D obrze s ię  p r e z e n tu ją  
o b a j p a s te rz e : B a r tc s z -K ra k o w ia k  i 
J ę d re l-M ę d re l-G ó ra l w p ię k n ie  cy fro ­
w a n y c h  p o r tk a c h . P o zo s ta łe  t r a d y c y j­
n e  p o s ta c ie  r e p r e z e n tu ją :  A n io ł sp ły ­
w a ją c y  z n ie b a , b u ń cz u czn y , śm ia ło  
d e k o ra c y jn ie  p o tra k to w a n y  H e ro d  o- 
r a z  b la sz a ro -ż e b ra  ś m ie rć  i d ia b e ł z 
w id ła m i. P a n  T w a rd o w sk i m oże za - 
n a d to  s ię  u p o d o b n ił d o  „K u se g o “  w 
sw o im  m ocno  p rz y k ró tk im  k o n tu sz u , 
a le  w idać , że n ie  b a rd z o  m u  s ię  do­
b rze  w iedzie w e m ig ra c y jn y m  b y to w a­
n iu  i  pew n ie  n a  p rzy sz ły  ro k  do ro b i 
s i j  d o s ta tn ie jsz e g o  u b io ru , choć  i ta k  
„ a m a r a n ty “  b iły  w oczy.

NOWE FILMY

I S?”
przez dwa lala na<l przygoto­
waniem scenerii do filmu. 
Uszyto 32 tysiące kostiumów 
i 15 tysięcy sandałów, jubi­
lerzy wyprodukowali 13 ty- 
s :ęcy sztuk biżurterii, artyści 
wyrzeźbili około 500 rzeźb, 
fabryki, sklepy i muzea do­
starczyły niezliczonej ilości 
szkła, dywanów, mebli, tysię­
cy bębnów, taręz, mieczy i 
zbroi. Zakupiono i wypoży­
czono 63 lwy, 450 koni, 7 by­
ków do walk na arenie, 2 
lamparty oraz dziesiątki in­
nych zwierząt.

Przepych bywa zwykle bez­
myślny. W tym wypadku 
jednak wszystkie realia bi­
siory czno-ku 1 tu raln e powie­
rzono pieczy specjalistów. 
Nie było chyba jeszcze filmu, 
lak drobiazgowo dbałego o 
autentyczność reajiów kullu- 
ralnych. Budowle, stroje, na­
czynia, ozdoby, broń, dy­
stynkcje Wojskowe, instru­
menty, nawet potrawy — 
wszystko to w filmie *„Quo 
vadis” jest wierną kopią za- 
by.tków muzealnych i rycin z 
encyklopedii klasycznych. To 
najmocniejsza strona filmu.

Gorzej z resztą. Film jest 
niewątpliwie prostacki, choć 
posiada wspaniałe sceny, 
świetne zdjęcia i wiele głę­
boko wzruszających incyden­
tów. Najgorzej jest z treścią. 
Wprawdzie w obrazie nie ma 
zasadniczych przeinaczeń po­
wieści, ale wybór wątków, 
ich kolejność !i i.nierpretacja 
są przykładem wyjątkowego 
braku smaku. Aż troje ludzi 
pisało scenariusz. Przysłowie 
mówi: ..gdzie kucharzy sześć, 
tam nie ma co jeść”. Przy 
trzech kucharzach nie pozo­
stało nawet połowy uroku 
„Quo vadis”.

„Tablet” twierdzi, że „jest 
więcej namiętności, okrucień­
stwa i więcej wiary na jednej 
stronie powieści Sienkiewicza 
(choćby i źle przełożonej), niż 
w ciągu 2 godzin i 3 kwad­
ransów tej monumentalnej 
nudy”. Istotnie film jest nud­
nawy, szczególnie dlatego, że 
wybór scen j dialogów jest 
niefortunny.

Oczywiście nie można prze­
sadzać z wiernością filmu wo-

O gólne w ra ż e n ie  p la s ty c z n e  z w ido­
w isk a  szopkow ego z o s ta je  b a rd z o  do­
b re .

P rz y d a ło b y  s ię  m oże tro c h ę  m uzy ­
k i s k rz y p k i a lb o  ch o ć  h a rm o n ijk a ,  
k tó re  by w tó ro w a ły  k o lę d n ik o m , ja k  
to  często  w s z o p k ach  byw ało . M oże 
w p rzy sz ło śc i d o łą czy  do  zespo łu  j a ­
k iś  m u z y k a n t „ W ę d ro w n ik " , bo  p rz e ­
c ież ta k  do b rze  z a p o c z ą tk o w a n a  p r a ­
ca  trw a  d a le j ł s z o p k a rze  co ra z  to  
coś now ego p la n u ją .  ^

M łodzi w yko n aw cy  z w y c ię s *  poko ­
n a l i  w iele  t ru d n o ś c i te c h n ic z n y c h  1 
a r ty s ty c z n y c h , w czu w a ją c  s ię  w ta k  
o d le g łą  od n ic h  g w arę  lu d o w ą  1 n a ­
ś la d u ją c  u d a tn łe  w iś lick i a k c e n t  Ży- 
d a - ra b in a ,  a  p rzec ież  d ru h n y  i d ru ­
how ie  w y je c h a li z P o lsk i w b a rd zo  
w czesnej m ło d o śc i i  ju ż  n ie  zd ą ży li 
s ię  w k r a ju  z a p o z n a ć  a n i  z k ra k o w ­
s k ą , a n i  z g ó ra ls k ą  m ow ą.

W a rto ś ć  p r a c y  h a rc e rz y -s z o p k a rz y  
je s t  ty m  w iększa , że n a m  s ta rs z y m  
p rzy p o m n ie li, a  m ło d sz y ch  pouczy li, 
ja k  s ię  d a w n ie j ko lęd o w a ło  ch o d z ąc  
z szo p k ą . Z ro b ili to  p ro s to , b e z p re te n ­
s jo n a ln ie  ta k  j a k  to  w sw o im  p ro g ra ­
m ie  d ru k o w a n y m  w y p isa li : „ T a k  i 
p rzy sz liśm y  do  W as, by Jak  u m iem y  
z a g ra ć  i za śp iew a ć  P a n u  Jezu so w i n a  
ch w a łę  a  lu d z io m  ku  ra d o ś c i 1 k u  p rz y ­
p o m n ie n iu  s ta re g o  p o lsk ieg o  obycza­
j u “ . P ro s to c ie  u ję c ia  i p ry m ity w n e ­
m u  c h a ra k te ro w i k u k ie łek  zaw dzięcza  
k ra k o w sk a  szo p k a  h a rc e rz y  te n  sw o­
is ty  i  b e z p o śred n i, c h w y ta ją c y  za  s e r ­
ce w dzięk .

I .K .

hec. powieści. Nie było jeszcze 
filmu i zapewne nie będzie, 
klony by szedł dokładnie za 
utworem literackim. Tylko 
bardżo odważni pisarze plotą 
koszułki-cpałki o pisaniu po­
wieści „tak jak. filmów”. Nie 
trzeba też zapominać, że „Quo 
vadis” nie jest dziełem histo­
rycznym. Sienkiewicz postą­
pił sobie bardzo swobodnie z 
historią, cc było jego dońrym 
prawem. Niektórzy dziejopi- 
sowie rzymscy skaiykaturo- 
wali posiać Nerona, w .czym 
poszedł za nimi polski pisarz, 
obarczając sumienie cesarza 
masowymi p i ■ ze ś 1 a d o waru anni 
chrześcijan. Tymczasem hi­
storia mówi, że wielkie i sy­
stematyczne prześladowania 
zaczęły się dopiero z począt­
kiem III wieku, za cesarza 
Septimiusa Sewera. Za nie­
szczęśliwego .Nerona prześla­
dowania miały charakter spo­
radyczny, tym więcej, że ilość 
chrześcijan w Rzymie była 
wtedy jeszcze niewielka.

Film ,,Quc vadis” jest bez­
względnie chrześcijański. 
Wspaniała scena, gdy Ligia 
wybiera między Chrystusem 
a Winicjuszem, a ów w przy­
stępie pychy łamie krzyż, do­
skonała filmowo scena zbio­
rowa w katakumbach, kaza­
nie Piotra, oparie dosłownjie 
na tekstach Ewangelii, wizja 
Piotra uchodzącego z Rzymu, 
hymny śpiewane na arenie, 
szereg scen drobnych, a zwła­
szcza końcowe słowa filmu: 
„Jam jest Droga, Prawda i 
Żywot” są szlachetnym i czy­
stym alitem wiaiy, jeśli nie 
producentów, to W każdym 
razie pogrążonych w skupie­
niu widzów. Nie jest to film, 
który by mógł uczynić szko­
dę wierze, a wielu może w 
niej umocnić. Jest to przecież 
lak straszliwie aktualne przy­
pomnienie, że injłości Praw­
dy nie powinno przerażać na­
wet męczeństwo.

Najgorzej ma się rzecz z 
punktu widzenia artystyczne-’ 
go. „Quo vadis”, to film bez 
gustu. Wysunięcie na pierw­
szy plan postaci Nerona, w. 
ordynarnej interpretacji Pet­
ra Ustinova jest przewlekłym 
gwałceniem zmysłu estetycz­
nego. Gróboskórne gierki i 
dowcipy są utrzymane w sty­
lu klownów cyrkowych.

Milutka, przejrzysta, błękit- 
no-złota i zupełnie udana jest 
Ligia (Deborah Kerr). Męski, 
kanciasty, wojacki, lecz tkli­
wy i subtelny jest Winicjusz 
(Robert Taylor).. Doskonały, 
szczególnie w charakteryza­
cji, Petroniusz (Leon Genn). 
Tak jak on zapewne wyglą­
dali Rzymianie, świetna ‘jako 
sylwetka Poppea (Patricia 
Laffan). Również <lo bród usz­
ny olbrzym Ursus (zawodowy 
zapaśnik Buddy Baer) dobra­
ny idealnie. Zdecydowanie nie­
fortunna jest obsada ról Apo- 
slołów: Piotr, okaz tuszy, 
opatulony jest w zwaliste sza­
ty, jakby nauczał na Syberii, 
a Paweł, który był „mały cia­
łem”. przypomina raczej Kup­
ca Weneckiego.

Najwspanialsze reżysersko 
są sceny zbiorowe: marsz na 
Via Appia, triumf na forum, 
pożar Rzymu, katakumby, 
chrześcijanie na arenie. Ja- 
kłichś szczególnych (Okru­

cieństw fim nie ukazuje, poza 
przesadnie długą sceną samo­
bójstwa a raczej zabójstwa 
Nerona. Niepotrzebne jest też 
zdjęcie areny ze szczątkami 
porozrywanych ciał.

Film — niestety — trzeba 
zobaczyć.

Jan B ielatow icz

OD R E D A K C JI —  Z d ję c ia  z f ilm u  
„Q U O  V A D IS?“  p o d am y  w je d n y m  z 
n a s tę p n y c h  n u m e ró w  G A ZETY .
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Z HODGEMOOR -
O PŁ A T EK  D Z IE C I

K R A J U  P I S Z Ą . . . .
•S ta r a n ie m  K o m ite tu  R o d z ic ie lsk ie ­

go i ■ Z a rz ą d u  O sied la  H o dgem oor u- 
rz ą d ż o n o  w d n iu  20 s ty c z n ia  b .r . t r a ­
d y c y jn y  o p ła te k  d la  w sz y stk ich  dzie­
c i  O sied la . B y ła  to  w ie lk a  ra d o ś ć  
t;ak d la  rodziców  ja k  .i d la  sa m y c h  
dziec i. .S zczyciliśm y się  w szyscy  tym , 
że ze w ględu  n a  n iem ożliw ość  z o rg a ­
n iz o w a n ia  o p ła tk a  d la  w sz y stk ich  
m ieszk ań có w  —  re p re z e n to w a ły  n a s  
n a s z e  dziec i, a  z e b ra ło  się  ic h  około 
80-ró p o lsk ic h  i k ilk o ro  an g ie lsk ic h . 
W O p ła tk u  w zię li u d z ia ł r e p r e z e n ta n ­
c i w sz y stk ich  o rg a n iz a c j i  m ie jsco ­
w ych . K s. p rób . J . M a d e ja  p rzem ó ­
w ił do  dziec i w ita ją c  w sz y stk ich  obe­
cn y c h , a  ła m ią c  s ię  o p ła tk ie m  s k ła d a ł 
k aż d em u  ży c zen ia , n a  co  n a j s ta r s z y  z 
d ż ieę i, J a n u s z  Potojcki, p o d z ięk o w a ł 
K s  P roboszczow i i K o m ite to w i za  
u rz ą d z e n ie  O p ła tk a . t o  podw ieczo r­
k u  dzieci śp iew a ły  k o lędy  p rzy  c h o in ­
ce.

O p ła te k  za k o ń czo n o  z a b a w ą  p rzy  
p a te fo n ie , a  d z ięk i o f ia rn o śc i m ie j­
scow ych  m ieszk ań có w  d z ia tw ę  obdzie­
lo n o  sk ro m n y m i p o d a rk a m i.

D o b rze  z o rg a n iz o w a n a  im p re z a  d la  
d z ićc i j e s t  z a s łu g ą  now o p o w sta łeg o  
K o m ite tu  pod ogó lnym  k ie ro w n ic tw em  
p an i ' J .  Ś w ierczy ń sk ie j. (h )

W OSIEDLU HILTINGBURY
ZNÓW  SIĘ  O ŻY W IŁO

O sied le  n a sz e  po  pew n ej p rze rw ie , 
n a  now o p o d ję ło  d z ia ła ln o ść  k u l tu r a l ­
n o -o św ia to w ą

D n ia  2 lu teg o  odby ł się  u  n a s  w spó l­
n y  o p ła te k  d la  cz łonków  K o ła  S PK  
i ic h  ro d z in . W  czasie  „ O p ła tk a “ , po 
p ię k n y m  p rzem ó w ien iu  ks. p ró b . A. 
J a n k o w sk ieg o  i z łożen iu  sob ie  w z a jem ­
n ie  życzeń , cz łonek  Z a rz ą d u  G łów ne­
go S P K  p. S trz e le c k i p rz e d s ta w ił ze­
b ra n y m  now ego  K ie ro w n ik a  O św ia ty  
P o zaszk o ln e j p . J .  In g lo ta . P . In g lo t 
d z ię k u ją c  z a  se rd ecz n e  p o w ita n ie  p ro ­
s ił w sz y stk ich  o p o p a rc ie  i w spó łu ­
d z ia ł w p ra c y  k u ltu r .-o św ia to w e j.

W  d n iu  9 lu teg o  p rzy b y ł do  o s ied ­
li;, k s. in f u ł a t  B. M ich a lsk i, ab y  n a m  
pośw ięcić  n ow ą k ap licę . P rz e m a w ia ­
ją !  w sobo tę  w ieczo rem  n a  h e rb a tc e  
u rz ą d z o n e j p rzez  K o m ite t  K o śc ie ln y  i 
w n ie d z ie lę  po p o św ięcen iu  k a p ­
licy , w zyw ał ks. I n f u ł a t  m ieszkańców  
o s ied la  do w za jem n e j m iło śc i b r a t e r ­
sk ie j , n a  k tó re j b u d u je  s ię  je d n o ść  
d u c h a , zgod£ i w sp ó łd z ia łan ie , ta k  
n a m  obecn ie p o trz eb n e .

1 lu teg o  odbyło  s ię  p onow ne o tw a r­
c ie  św ie tlicy  z o dczy tem . 21 lu teg o  
z je c h a ł do o s ied la  t e a t r  im . S ło w ack ie ­
go a  d n ia  23 lu teg o  odby ł się  k o n ­
c e r t  m u z y k i z p ły t.

B ib lio te k a  z o s ta ła  znow u, po p rz e r ­
w ie sp ow odow ane j .p a n u ją c ą  u r .a s  
s z k a r la ty n ą ,  o tw a r ta .  J .

Ze sporej teczki listów z Pol­
ski wybieramy kilka z brze­
gu i podajemy z nich najistot­
niejsze ustępy. Oto one:

„ J e s te m  b ie d n ą , m a m  dw o je  m a ły ch  
dzieci w w ieku  p rzed szk o ln y m . M ąż 
m ó j od c z a su  w o jny  c h o ru je  i n ie  po­
m a g a ją  ża d n e  le cz e n ia  s z p ita ln e . J e ­
d y n ą  n a d z ie ją  u r a to w a n ia  m ego 51 
le tn ie g o  m ęża je s t  p r z e p is a n a  p rzez 
dobrego  le k a rz a  s tre p to m y c y n a , n a  
k tó r ą  z pow odu u b ó s tw a  pozw olić so­
bie n ie  m o g ę“ .

K M .
— oO o—

„ J e s te m  c h o ra  n a  g ru ź licę , le k a rz  
p rz e p isa ł s tre p to m y c y n ę  i PAS, Le­
k a r s tw a  te  są  b a rd z o  d ro g ie  i c iężko 
je  d o s ta ć  p rzez  u b ez p iecz a ln ię , a  p ry ­
w a tn ie  n ie  s ta ć  m n ie  n a  k u p n o . C ho­
ro b a  je s t  p o s u n ię ta  dosyć d a lek o , są  
d w a  o g n isk a  w p ra w y m  p łu c u . B a rd z o  
p ro szę  o p rz y c h y ln e  z a ła tw ie n ie  m o­
je j  p ro ś b y .“

H .Z.
— oOo—

„W e w rześn iu  51 r .  c ó rk a  m o ja , po 
s iln y m  z a z ięb ien iu  się  z a p a d ła  n a  ch o ­
robę  lew ego p łu c a . L e k a rze  s tw ie rd z i­
li, że bez s tre p to m y c y n y  i PAS n ie  
d a  s ię  je j  w yleczyć z t e j  ch o ro b y . 
J e s te m  em e ry te m  p ań s tw o w y m  i n ie  
je s te m  w m ożnośc i n a b y ć  w ym ien io ­
nego le k a rs tw a . D rodzy  R od acy , p ro ­
szę W as b a rd z o  o ra to w a n ie  ży c ia  
m o je j m ło d e j c ó rk i“ . *

L . W.
— oOo—

„O d  k ilk u  m iesięcy  z n a la z łe m  się 
w c iężk ie j s y tu a c ji ,  c h o ry  i bez p r a ­
cy . L e k a rze  s tw ie rd z ili u  m n ie  po ­
c z ą tk i g ru ź licy  p łuc  i o b ie c u ją  p o ­
p ra w ę , gdy p o s ta ra m  s ię  o s tr e p to ­
m ycynę, k tó re j  t u t a j  d o s ta ć  n ie  m o­
gę. A ty m czasem  w dom u  m a m  żonę 
i 4 d ro b n y c h  dzieci (n a jm ło d sz e  liczy  
d o p ie ro  ro c z e k )“ .

M . D.
— oOo—

„ Z w ra c a m  się  z u p rz e jm ą  p ro śb ą  
o p rz e s ła n ie  m i s tre p to m y c y n y . J e ­
s te m  s tu d e n te m  szkoły  in ż y n ie rs k ie j  i 
od d łuższego  c z asu  leżę ob łożn ie  cho. 
ry . N ie m ogę w ięc p ra c o w a ć  i n ie  po­
s ia d a m  śro d k ó w  n a  z a k u p ie n ie  ta k  
d rog iego  lek u . N a d m ie n ia m , że n ie  
o trz y m u ję  s ty p e n d iu m . U trz y m u ję  się  
z m in im a ln e j pom ocy  m o je j m a tk i . . .“  

A.H.
— oOo—

„ Z w ra c a m  się  z g o rą c ą  p ro śb ą  o 
pom oc. S yn  m ó j je s t  c h o ry  n a  g ru ź ­
licę ju ż  3 l a ta ,  obecn ie  ju ż  i  ro k u  
je s t  w w ięz ien iu . J e s t  m i b a rd z o  c ięż­
ko . L e k a rz  w ięz ien n y  za o rd y n o w a ł 
synow i 30 g r. s tre p to m y c y n y  i PAS. 
U n a s  są  one  b a rd z o  d rog ie  n a  w ol­
n y m  ry n k u , j a  n ie  je s te m  w s ta n ie  
ic h  k u p ić .“

F .

„ U d a ję  s ię  z p ro śb ą  o w y słan ie  
s tre p to m y c y n y  d la  m o je j 1 9 -le tn ie j 
c ó rk i, c h o re j  n a  g ru ź licę  p łu c . L e k a ­
rze  s tw ie rd z ili , ja k  to  w id ać  z z a łą ­
czonego  op isu  ch o ro b y , że lew e pole 
p łu c n e  g ó rn e  p o k ry te  je s t  liczn y m i 
p la m is ty m i i p a s m o w a ty m i z a c ie m ­
n ie n ia m i, w idoczne ja m y . P on iew aż  
n ie  m a m y  n ikogo  z k re w n y c h  za  g ra  
n ic ą , p o k ła d a m  c a łą  n a d z ie ję  u r a to ­
w a n ia  m e j m ło d e j c ó rk i w pom ocy  
D ro g ich  R odak ó w .^

M .Z.
— 0O0— ‘

„M ąż m ó j ju ż  od cz asu  o k u p a c ji 
c h o ru je  n a  c h ro n ic z n y  k a t a r  żo łąd k a  
o raz  n a  do leg liw ości n e re k . O s ta tn io  
d o łą c z y ła  s ię  ch o ro b a  p łu c . Z d ję c ia  
ren tg e n o w sk ie  w ykaza ło  .ro z lew  w iel­
kości dużego k a s z ta n a .  L e k a rz  o św iad ­
czył, że k o n ieczn e  je s t  le czen ie  s tr e p ­
to m y c y n ą .“

-• F .N .
— 0O 0—

„ Z w ra c a m  się  z g o rą c ą  i u p rz e jm ą  
p ro śb ą  w im ie n iu  b a rd z o  ch o reg o  sy­
n a  o p rz y s ła n ie  m i s tre p to m y c y n y . 
S yn  m ój (21 la t )  c h o ru je  od p rzesz ło  
8 m iesięcy  n a  g ru ź licę  p łu c n ą . W szel 
k ie  zab ieg i le k a rs k ie  bez za s to so w a-

NASZA A K CJA  M IŁ O SIE R D Z IA  
L ISTA  N R  15

N a lek i d la  c h o ry c h  w K ra ju  zło­
żyli:

J .B . z Isco y d  P a rk  2/6; L eon  K . 2 / - ;  
S  R e jm a n  10/-; T . K a sp rz y k  z S m e th - 
w ick  (S ta ffs )  s k ła d a  w y g ra n ą  n a g ro ­
dę  w I I I  K o n k u rs ie  R ozryw ek  U m y­
słow y G .N . 10/-; H  W o c ia l 10/-; J a ­
s iń scy  5 /-; J .N . 10/; J .  M ag as  z Bos- 
w o r th  H o ste l 10/; Z Ch. 5 /-; W a n d a  
C ra ig  15/-; K . S ta c h u ra  7 /- ; S t. K o ­
la  ś iń s k a  £ 1 0 .0 ;  K o m ite t K ość . w V a­
l í  R o y a l z e b ra ł po M szy św. £1 .15 .0 ; 
P o lacy  ze SW indon, z e b ra n e  po  M szy 
św . £1 .0 .3 ; P rz e s ła n e  z H o la n d ii (P. 
D z ie rż an o w sk i fl. 2.50 i H B .G . fl. 
7.00 raze m  fl. 9,50) 18/-. R m : £8 .19 .9 .

ZE SPORTU
T U R N IE J P IN G -PO N G O W Y  

W  ED Y N BU RG U
12 s ty c z n ia  b r. odby ł s ię  w E d y n ­

b u rg u  tu rn ie j  p ing -pongow y  z o rg a n i­
zo w an y  p rzez  P o lsk i K o m ite t O św ia to ­
wy. W  tu rn ie ju  w zię ła  u d z ia ł m łodzież 
m ę sk a  do la t  16. P ierw szą, n a g ro d ę  
o trz y m a ł M. H erb ich , d ru g ą  n a g ro d ę  
A. P u d ło -Jeży ck i. Z aw ody  p ro w ad z ił 
w y b itn y  p in g -p o n g is ta  p. J . Z a ją c  
p rz y  w sp ó łu d z ia le  pp . J .  K ęp iń sk ie g o
i J . K ru k -W a n tu c h a . P o  z a w o d ac h  p. 
J .  Z a ją c  ro z e g ra ł k ilk a  m eczy  p o k a ­
zow ych.

N ag ro d y  d la  zaw odn ików  o trz y m a ł 
k o m ite t  z r e k to r a tu  P o lsk ie j M is ji 
K a to l ic k ie j.  U fu n d o w a n e  one  zo s ta ły  
p rzez  K o m ite t  B isk u p i N .C .W .C . w 
Szkocji.

n ia  tego  ż y c io d a jn e g o  ś ro d k a  o ka- 
żu ją  się  b e sk u te czn e . M oje po łożen ie  
m a te r ia ln e  n ie  p o zw ala  m i n a  p ry ­
w a tn e  k u p n o  tego  le k a rs tw a . J e s te m  
b ie d n y , m a m  0,5 h a  z iem i i 7 osób 
n a  u trz y m a n iu , S yn , k tó ry  c h o ru je  
je s t n a js ta r s z y m . Z a  w szelką  cenę  
ja k o  o jc iec c h c ia łb y m  ra to w a ć  m łode 
życie d z ie c k a .“

M .P.
— 0O 0—

„ Z w ra c a m  się  z g o rą c ą  p ro śb ą  o 
p rz y s ła n ie  s tre p to m y c y n y  i PAS d la  
m n ie  i d la  m o je j żony . L ek i te  są  
p o trz e b n e  n a  zw a lczan ie  g ru ź licy  a- 
ta k u ją c e j  m o je  życie, życie m o je j żo­
n y  i 4-ga n ie le tn ic h  dzieci. O becn ie 
z n a jd u ję  s ię  w tr u d n y m  p o ło ż en iu  
m a te r ia ln y m  gdyż z pow odu  m o je j 
ch o ro b y  i ch o ro b y  m o je j żony  n ie  
m o g liśm y  - /p ra c o w a ć  p rz e b y w a ją c  w 
g ra n ic a c h  Ż S R R  i n a  ra z ie  n ie  m o­
żem y je szcże  p ra c o w a ć . R e p a tr io w a ­
no  n a s  do P o lsk i w lip cu  1951 r . “

E .Z .

W każdym z tych listów, a 
jest ich Wiele i wciąż nowe 
przynosi nam poczta, znajdu­
jemy rozpaczliwe Wołanie o 
pomoć, o ocalenie ze strasznej 
choroby, o ratowanie życia 
własnego lub osób najbliż­
szych.

Na najważniejsze i najpil­
niejsze wydalin trzeba poważ­
nych środków„ ale nie prze­
kraczają one naszych zbioro­
wych możliwości. Trzeba oko- 
10 S0 funtów. Trzeba je zebrać 
jak najprędzej — czekać nie 
można i nie wolno, bo tam cze­
kają niecierpliwie na naszą 
odpowiedź i na bratni ratunek.

Każdy z tych wypadków 
jest jasny, prośba poparta re­
ceptą lekarską i świadectwem 
duszpasterza, że proszący za­
sługują na wiarę i pomoc.

Od Was — Czytelnicy — za­
leży teraz, czy będziemy mogli 
tym ludziom odpisać, że — 
życiodajne lekarstwo wysyła­
my, czy też z ciężkim sercem 
będziemy zmuszeni prosić, by 
czekali — a więc odmawiać i 
odbierać nadzieję tym. którzy 
się modlą i o pomoo i za tych, 
od których się jej spodziewają.

Jesteśmy przekonani, że się 
nie zawiodą na nas, że zrobi­
my wszystko, aby im pomóc.

WYDA WNICTWO
,, GA ZETY NIEDZIELNEJ"

Z EDYNBURGA
W ALNE ZE B R A N IE PA RA FIA N

D n. 3 lu teg o  b r. odby ło  się  w D o­
m u  K o m b a ta n ta  w obecności, ks. r e ­
k to r a  d r  L. B o m b a sa  d o ro czn e  W a ln e  
Z e b ra n ie  m ie jsco w y ch  p a r a f i a n  po l­
sk ich , n a  k tó ry m  u s tę p u ją c y  P o lsk i 
K o m ite t K o śc ie ln y  złożył szczegółow e 
s p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i. Ze s p r a ­
w o zd an ia  tego  w y n ik a  iż  K o m ite t ' uzy­
s k a ł ze zb ió rek  w c iąg u  ro k u  £442.0.0. 
n a  u trz y m a n ię  p o lsk ie j p lacó w k i d u sz ­
p a s te r s k ie j .

P o  u d z ie le n iu  je d n o m y ś ln ie  a b so lu ­
to r iu m  u s tę p u ją c y m  w ładzom  w raz  z 
p o d z ięk o w an iem  w szczegó lności z a  
zo rg an iz o w a n ie  s ta ły c h  zb ió rek  n a  
rzecz  p a r a f i i ,  w y b ra n o  now y K o m ite t  
K o śc ie ln y  w n a s tę p u ją c y m  sk ład z ie : 
p reze s  p łk  Z. Ł o jk o  (ponow n ie) cz ło n ­
kow ie, p a n ie  ; K o m b e rg e ro w a , M a­
lic k a  i M ieszkow ska ; p an o w ie : R u - • 
c h a j, P ien iążek , N ikosiew icz, T W ek , 
S try m o w icz , M o rd a rsk i, H o ltz e r  i K lo- 
ze. * 1

K o m is ja  R ew iz y jn a : —  p rzew o d n i­
czący  — p łk  R . Z y g m u n t, cz łonkow ie: 
pp . M ilew sk i i M a lick i i z a s tę p c y : 
pp . H o łdanów iczow a i Ż ebrow sk i.

P o d cza s  d y sk u s ji z e b ra n i w y su n ę li 
sze reg  d ez y d e ra tó w  pod ad re se m  K o­
m ite tu  ja k o  w y ty czn e  d la  jego  p ra c  
w p rzy sz ło śc i.

Z A K C JI K A T O L IC K IE J
N a m ies ięc zn y m  z e b ra n iu  K o ła  Ak­

c j i K a to lic k ie j w E d y n b u rg u , w d n iu  
29 s ty c z n ia  b r. o d b y ty m  w D om u K o m ­
b a ta n ta ,  po d  p rzew o d n ic tw em  p re z e sa  
p łk  R . K o p ersk ieg o , p rezes  m ie jscow ej 
R a d y  , S tów . P o lsk ich  m g r J . K o r ta s  
w ygłosił in te re s u ją c y  odczy t p .t .:  „ K a ­
to lic k a  d o k try n a  p o lity cz n o  spo łecz­
n a  w ed ług  e n c y k lik  p a p ie s k ic h “ .

P re le k c ja  p o p rzed z o n a  b y ła  „ k w a ­
d ra n s e m  ew angelicznym ;“ o p ra c o w a ­
n y m  p rzez  ks. r e k to r a  d r  L. B om ba- 
so

W KELVEDON
N a z a p ro sze n ie  n aszeg o  k s . P ro b o sz­

cza  p rzyby ł do h o s te lu  naszeg o  w  n ie ­
dzielę  10-go lu teg o  b r . 22-osobowy ze­
spó ł a m a to r s k i te a t r u  z M ab led o n  
P a rk  (T o n b rid g e , K e n t)  i w y staw ił 
„ r a s to r a ik ę  M ało szo w sk ą“ .

N a p rz e d s ta w ie n ie  p rzyby ło  p o n a d  
300 osób d o ro s ły ch  i dz iec i. P rzed  
rozpoczęc iem  ja se łe k  o ra z  p rzed  k a ż ­
d ą  cz ęśc ią  p ro g ra m u  p rz e m a w ia ł sam  
a u to r ,  a  z a ra z e m  reży se r  „ P a s to r a ł ­
k i“  P . B ro n is ła w  P rzy łu sk i, o b ja śn ia ­
ją c  p u b lic z n o śc i p o szczeg ó ln e  f r a g ­
m e n ty  p rz e d s ta w ie n ia . • A rty śc i-am a- 
to rz y  d o sk o n a le  w y w iąza li s ię  ze 
sw ych  ró l, a  pub liczn o ść , k tó r a  szczel­
n ie  w y p e łn iła  sa lę , żyw o re a g o w a ła  
n a  g rę  zespo łu .

N ależy  p o d k re ś lić  w ie lk ą  pom oc K o­
l i  S PK , k tó re  z a ję ło  się  p rzy g o to w a­
n iem  p o s iłk u  d la  a r ty s tó w , o raz  po­
m ogło w w y k o n an iu  w szelk ich  cz y n ­
n o śc i p rzy g o to w aw czy ch  do p rz e d s ta ­
w ie n ia . ( tp )

*

1

L I S T Y P A R Y Ż A

I G A W K !
(K O R E SPO N D EN C JA  WŁASNA.)

F ra n ç o is  M a u r ia c , w ielk i p is a rz  k a ­
to l ic k i F r a n c j i ,  je d e n  z sw ych  o s ta t­
n ic h  fe lie to n ó w  ro zp o cz y n a  m n ie j 
w ięcej w ta k i  sposób : „ P e w n a  p a n i 
z p ro w in c ji w y ra z iła  zd u m ien ie , że w 
P a ry ż u , w ko le i p o d z iem n e j, ludz ie  
ro b ią  w rażen ie  s m u tn y c h , p rzy g n ęb io ­
n y c h . O d p ow iedzia łem , że k aż d y  no si 
s ię  ze sw oim  w łasn y m  d ra m a te m . A 
p o za tem  ja k ż e  p rz y k re  są  d la  w ię k ­
szości lu d z i z a d a n ia ,  k tó re  p rzy n o s i 
im  k aż d y  p o ra n e k . A le je s t  je szcze  
coś in n e g o : d z ie n n ik i, k tó re  c z y ta ją  
z a ra z  po o b u d ze n iu , te n  k o n k u rs  b łę­
dów , w k tó ry m  b io rą  u d z ia ł w sz y st­
k ie  rz ą d y  ś w ia ta  i w k tó ry m  k ażd y  
z rządów  za słu g u je  n a  p ie rw sze  m ie j­
sce“ .

„ P ię tn o  s m u tk u “ , k tó re  z d u m ia ło  w 
P a ry ż u  „p e w n ą  p a n ią  z p ro w in c ji, je s t  
d la  F ra n cu zó w  ła tw o  d o s trz e g a ln e . 
P o tw ie rd z i to  rów n ież  k aż d y  P a ry ż a -  
n in :  „ In a c z e j było  —  w ese le j“ . M o ja  
s ą s ia d k a , n a tu ra l iz o w a n a  we F ra n c j i  
od 70 l a t  H is z p a n k a , k a ż d e  sw oje o- 
p o w ia d a n ie  ro zp o czy n a  zaw sze od w e­
s tc h n ie n ia :  H é la s , M on D ieu! —

—  B e z n a d z ie jn ie  s m u tn ą  w y b ra ł so­
bie M o n sieu r epokę do ży c ia .

A ch, M o n sieu r, j a k a  szk o d a , że P a n  
n ie  w id z ia ł... że p a n  n ie  w id z ia ł ja k  
p re z y d e n t F e lik s  F a u re  i ce sa rz o w a  
R o s ji A le k s a n d ra  F e o d o ro w n a  k ła d li  
p ie rw szy  k a m ie ń  pod budow ę m o s tu  
A le k s a n d ra  I I I .  —  A ch, M o n sieu r, ja k  
to  b y ło  p ię k n ie , gdy w „ c z te rn a s ty m “ 
p rzy  dźw ięku  o rk ie s t r  m a sz e ro w a li w 
P a ry żu  żo łn ie rze ... o n i rz u c a li k w ia ­
ty .. .  a  m y p o sy ła ły śm y  ca łu sy ... P ię k ­
n a  ep o k a . N ie s te ty ...

W szystko  co było  p o te m  i co  je s t  
te ra z  —  w szystko  to  d la  m o je j są- 
s ied k i je s t  s m u tn e  i p o n u re .

Co do m n ie , w y d aw ało  m i się  zaw -

sze, że F r a n c j a  to  n iezw yk le  w esoły 
k r a j ,  p ę k a ją c y  n a d m ia re m  f a n t a z j i  i 
w ro d zo n ą  le k k o śc ią  w u jm o w a n iu  
w sz y stk ich  sp raw . U jm u ją c y  ro zśp ie ­
w an ie m  i ro z ta ń c z e n ie m  ludz i, sw ym  
sz a m p a ń s k im  h u m o re m . W y d a je  m i 
s ię  te ra z , że tu  aż  k ip i życie, b u jn e , 
m łodzieńcze , n ie  d a ją c e  się  o k ie łzn ać  
tru d n y m  w a ru n k o m  m a te r ia ln y m . 
P rz y z n a m  się  te ż , że n a jz w y k le jsz a  
za zd ro ść  p rze szy w a ła  m n ie  ilek ro ć  u- 
s iłow ałem  p o ró w n ać  p sy ch ic zn y  „ k l i­
m a t“ p a ry s k i do po lsk iego , p rzed w o ­
je n n eg o .

P o p a trz m y , ro z g lą d n ijm y  się  po tym  
„ s m u tn y m “ P a ry ż u . P o w o jen n a  f r e k ­
w e n c ja  ̂ e a t r ó w  b ije , m im o  d rożyzny , 
w szelk ie  re k o rd y  p rzed w o je n n e . T e a t r  
u su w a w c ie ń  k in o . R ozryw kow e te ­
a t rz y k i  rew iow e zaw sze  p e łn e . W a r 
to ść  ty c h  p rzy k ład ó w  m o ż n a  o słab ić  
p ro s tą  u w ag ą , że im  g o rsze  są  w a­
ru n k i  is tn ie n ia ,  ty m  w ięcej s zu k a  się  
chw il „ u łu d y “ . T a  w ięc m a so w a  u- 
c ieczk a  od rzeczy w isto śc i p o tw ie rd z a  
b ra k i w sam o p o c zu c iu  P a ry ż a n . P o t­
w ie rd za  rów n ież , że P a ry ż a n ie  w p e ł­
n i ż y ją  i b ro n ią  się  p rzed  gaze to w y m i 
s tr a c h a m i,  p rzed  „k o n k u rs e m  błędów  
w sz y stk ich  rząd ó w  ś w ia ta “ .

P rz y g lą d n ijm y  się  te ra z  „ s m u tk o ­
w i“ p a ry s k ie m u  z z e w n ą trz . P o m iń m y  
o b razek  z ko le i p o d z iem n e j, gdzie  
w szystko  z m ie n ia  się  ja k  n a  f ilm ie  w 
za leżn o śc i od d n ia , od lin ii  i o d  go­
dziny , w k tó r e j  ch c ie lib y śm y  n o to w ać  
n a sz e  w ra ż e n ia . W ieczorem  w godzi­
n a c h  ta k  zw anego  dużego n a s ile n ia  
ru c h u , w agony  k o le jk i aż  h u c z ą  od 
śm ie ch u , p rzep e łn io n e  lu d ź m i i ż a r t a ­
m i W  g o d z in ach  „ m a łeg o  r u c h u “ — 
je s t  zw ykle n u d n o . P ro sz ę  w ięc n a  
m a ły  s p a c e r  po  „ n a d z ie m n y m “ P a ­
ryżu .

O to  sp o k o jn y  p a rk  M o n ceau . Tuż 
z a ra z  je s t  u lic a  L eg en d re  i D om  K o m ­
b a t a n ta  P o lsk iego . W c z o ra j w ieczorem  
sp a d ł śn ieg . J e s t  w ięc —  gdzie okiem  
rzu c ić  w p a rk u  —  o lśn ie w a ją c o  b ia ło . 
D rzew a p rz y b ra ły  sob ie b ia ły  k o żu ­
szek n a w e t n a  n a jc ie ń sz y c h  g a łą z k a c h  
i p o w y p la ta ły  n a  n ie b ie  ja k ą ś  b a je c z ­
n ie  w zo rzy s tą  k o ro n k ę . C za rn o  b ia łą  
n a  n ie b ie sk im  tle .

W  ty m  księżycow ym  ra ju ,  dzieci, 
ch y b a  w sz y stk ich  ok o liczn y ch  szkól, 
to c zą  z a ż a r te  śn iegow e w alk i. J e s t  tu  
ty c h  dziec iaków  ta k ie  m row ie , że w 
p e łn y m  sło ń cu  aż się  w o cz ach  m ie n i 
od ko lo ro w y ch  u b ra ń ,  od ro z e śm ia ­
n y c h  p o c z e rw ien ia ły ch  z em o cji tw a ­
rzyczek . N ieduży  p o m n ik , k tó ry  w y­
o b ra ż a  sm u tn e g o  F ry d e ry k a  S zopena , 
g ra ją c e g o  n a  szp in e c ie , je s t  te ra z  głów ­
n ą  k w a te rą  i tw ie rd z ą  b ro n io n ą  za ­
c ięc ie  p rzez  k ilk a n a ś c ie  dziew czynek . 
C h łopcy , zap ew n e  c a ła  k la sa , b o m b a r­
d u ją  z b lisk a  i z d a le k a  le p k im i k u la ­
m i. W iększość pocisków  t r a f ia  w le k ­
ko poch y lo n eg o , ja k b y  z a s łu c h a n e g o  
w sob ie S zo p en a . M a le ń k a  b londynccz- 
k a  k u c a  u k o la n  n ie ru ch o m eg o  p a n a  
n a  p o m n ik u  i z b ie ra , t r z a s k a ją c e  p am  
—  p a m p a m , ro z b ry zg a n e  ju ż  poc isk i. 
K o leż an k a  z a  p o m n ik iem  s c h y la  się 
ty lk o  i p rzy g o to w an e  poc isk i w y rzu ca , 
s t r z a ł  po s trz a le  w p o d b ie g a ją c y c h  
ch ło p ak ó w .

S ta r s i  z m iło śc ią  p rz y g lą d a ją  się  
w alkom , p o d z iw ia ją  odw agę dziew czą- 
te k , ic h  u p ó r  i o rg a n iz a c ję . „ L ‘a v e n ir  
de F r a n c e “  —  p rzyszło ść  F ra n c j i  — 
d o ch o d zą  m n ie  słow a. W a rto  zobaczyć, 
ja k  t u t a j  c e n i i k o c h a  s ię  dzieci.

W  ro m a n ty c z n e j częśc i p a rk u , n a  
u ro czy ch  m o s tk a c h  i pod  a rk a d a m i 
k o lu m n , ś m ig a ją  ś n ie ż n e  k u le  z dużo 
w iększą  p re c y z ją . P io rą  s ię  tu  ś n ie ­
g iem , ta k  sam o  ja k  dziec i, żo łn ie rze . 
Z je d n e j s tro n y  trz e c h  żo łn ie rzy  am e ­
ry k a ń s k ic h  z g łów n ej k w a te ry  a l ia n ­
ck ie j —  z d ru g ie j m oże z d z ies ięc iu  
ic h  f r a n c u s k ic h  kolegów . P rzy  A m ery ­
k a n a c h  dw ie dość n ie śm ia łe  w o lo n ta - 
r iu sz k i. Co ch w ileczkę  s ły c h a ć : O Wey! 
i f r a n c u s k ie :  B u t!  K ilk u  p rz e c h o d ­
niów  w idząc  w w alce  w y ra ź n ą  f r a n ­
cu sk ą  p rzew agę  p rzy ch o d z i w pom oc

y an k e so m . A ch, żebyście  w idzie li te  
ro z ra d o w a n e  oczy A m ery k an ó w . T h a n k  
You!

ILilio  B oys- H u r ra ! !  P o d ry w a  się  z 
n a rę c z ą  ku l ś n ież n y ch  sm uk ły  ja k  to ­
p o la  —  ja k iś  m oże J o h n  B row n  —  i 
pędz i p rzed  s ieb ie  n a p rz ó d , by z k il­
ku  k roków  w yw alić  w  p rzec iw n ików  
se r ię  pocisków . Z b ie ra  ob fic ie  z w sz y ­
s tk ic h  s tro n , a le  sam  te ż  p y szn ie  t r a ­
f ia  i zd o b y w a b ljż ą z ą  p o zyc ję  za  
d rzew em .

D o sto jn y  p o lic ja n t, o b se rw u jący  po ­
tyczk ę , tu ż  koło  m n ie  —  d o s ta je  ja k iś  
z a b łą k a n y  s tr z a ł p ro s to  w czako . M ru ­
ży do m n ie  p o rozum iew aw czo  oko i 
toczy  sob ie  k u lę . W  o d p o w ied n im  m o­
m e n c ie  t r a f i a  je d n ą  z w o lo n ta r iu sz e k  
w w y tw o rn y  k o łtu n ik  i o b d a rzo n y  za 
to  z o s ta je  sze ro k im  u śm ie ch em . N ie­
w ą tp liw ie  m ięd zy n a ro d o w y  „k ie lisz ek  
w in a “ u rz ą d z o n y  z o s ta n ie  p rzez  to  
ca le  w alczące  to w arzy s tw o , a  ro d z in y  
a m e ry k a ń s k ie  o trz y m a ją  o b szern e  re ­
la c je  o now o z d o b y te j p rz y ja ź n i i 
p ie rw sze j b itw ie  w E u ro p ie .

W  d z ie ln icy  s tu d e n c k ie j ,Q u a r tie r  
L a tin )  n a  p la c a c h  p rzed  S o rb o n ą  n ie  
m a w a lk  śn iegow ych , a le  w idow isko  
je s t  w cale n ieg o rsze . R óżn o k o lo ro w a 
m łodzież s tu d iu ją c a  —  ch ło p cy  i dz ie­
w częta  od h e b a n u  po m a to w ą  b ie l —  
g ra s u je  t u t a j  i sw aw oli. W s ia d a ją  w ła ­
śn ie  do ja k ie g o ś  s tra sz liw eg o , p rz e d ­
po topow ego  sam o c h o d u  u p s trz o n e g o  ry ­
su n k a m i, n a p isa m i, obw ieszonego  bu ­
te lk a m i i s ta ry m i o p o n am i. W tłoczyło  
się  do „D e D ion  B o u to n “  z d z ies ięc io ­
ro , a  p o u czep ia ło  c o n a jm n ie j d ru g ie  
ty le  osób. S am o ch ó d  n ie  m oże ru szy ć . 
W śród  w rzaw y  i ry k u  o d ję te j  t r ą b y ,  
ca łe  to w arzy s tw o  p o s ta n a w ia  sam o c h ó d  
p rzen ie ść  n a  rę k a c h  choćby  k aw a łek . 
Ale w ted y  oczyw iście  m o to r  z a p a la , 
w ięc czem p ręd z e j b ra c tw o  g ra m o li się 
sp o w ro tem  n a  wóz, k tó ry  p rzec iąż o n y  
—  s ta je .  W ta k i  sposób  z a b a w a  trw a  
c a ły m i g o d z in am i.

W a rto  s ię  p rz y g lą d a ć  te j  b e z tro s k ie j 
m łodzieży . T y m  n ie s tru d z o n y m  m lo- 
d z iak o m  o w sz y stk ich  k o lo ra c h  sk ó ry , 
z za p u szc zo n y m i „p o  k o r s a r s k u “ b ro ­
d am i dooko ła  tw a rz y , z f a jk a m i w 
d z io b ach . U b ra n i m ożliw ie ja k  n a jn ie -

d b a le j, z w ypuszczonym i n a  w ie rzch  
k o szu la m i, w p o d w in ię ty c h , w ą z iu tk ic h  
ja k  ru re c z k i sp o d n ia c h  i w n a rz u c o ­
n y m  b y le ja k  p ła szczu , czy s u rd u c ie .
—  To je s t  b o d a j te n  fa s o n  w ła śn ie , 
k tó ry  w k ra ju  n a z y w a  się  „ b ik in i“ .
W P a ry ż u  m ów i s ię  n a to m ia s t  z pew ­
n y m  p rz e k ą se m  o e le g a n c j i à  la  S a in t  
G e rm a in  des P ré s . S ta te c z n i m ie szcza ­
n ie  to le ru ją  „ k o rs a rz y “ i „ k o r s a rk i“  > 
i n a w e t bez złośliw ości m ó w ią  o n ic h “ : 
„IJs  c rè v e n t de fa im , m a is  ils  d a n -  
ę e n t“ , lu b  „ I ls  p r é f è r e n t  v iv re , que 
se la v e r “ . ( „ Z d y c h a ją  z g łodu , a le  
t a ń c z ą “ i „ T a k  im  śp ieszn o  do ży­
c ia , że z a p o m in a ją  się  u m y ć“ , —  tłu m . 
w o ln e).

T ę d ru g ą  ocenę b a rd z o  tr u d n o  sp ra w ­
dzić —  szczegó ln ie  u  o sobn ików  ciem ­
n o s k ó ry c h . N iem n ie j je s t  w ty m  i  
z ia rn k o  p raw d y  i w iele  d o b ro d u sz n e j 
w yro zu m ia ło śc i d la  ró ż n y c h  e k s tra w a ­
g a n c ji  m łodzieży , k tó r a  s a m a  o sob ie  
m ów i, ja k o  o „ k ie ru n k u  eg z y s te n c jo n a -  
lis tó w “ . „ E g z y s te n c jo n a lis tk i“  —  m ło- * 
d z iu tk ie , n ie ra z  ś lic zn e  d z iew czę ta  —  
z a c h o w u ją  te n  sam  s ty l u b ra n ia  co 
„ p a n o w ie “ i co w ięcej la n s u ją  w e le­
g a n c k im  św iecie , p ra k ty c z n e  u cz esa ­
n ie : „ k o ł tu n “ . P rz e p is  p ro s ty : n iecze- 
s a n e  w łosy p rzew ią zać  w s tą ż k ą  u n a ­
s ad y  głow y. Im  pędzel b a rd z ie j  s t e r ­
czący  —  ty m  „ p ię k n ie j“ . C oko lw iekby 
s ię  z łośliw ego  c h c ia ło  pow iedz ieć  o 
ty m  „ u c z e s a n iu “ , m u s i s ię  s tw ie rd z ić , ,  
że n a w e t n a j s ta r s z e  k o cz k o d an y  za ­
c z y n a ją  je  p rzy jm o w ać . W  ta k i  o to  
sposób  tw o rzy  się  m o d a , p r z e ję ta  
p rzez  s ta r s z y c h , a le  w ychodzi o n a  
zaw sze od m łodych .

D la teg o  P o lak , k tó ry  „ n o s i s ię  ze 
sw oim  d ra m a te m “ , k tó ry  n o s i się 
jeszcze  z w ie lu  t r a g e d ia m i —  z a rę ­
czam — z n a jd z ie  P a ry ż  u p a ja ją c o  m ło ­
dzień czy  i ra d o s n y . Z w ła sz cza  gdy 
w ra c a  n a p rz ÿ k la d  z ja k ie g o ś  e m ig ra ­
cy jn eg o  z e b ra n ia , z ja k ie jś  „ im p rezy  
k u l tu r a ln e j“  z po łow ą p u s ty c h  k rz e ­
seł czy z p o m n ik o w e j a k a d e m ii. W y­
d a  m u  się , że m y  to  ja k ie ś  sk am ie - 
n ie lin y  a  obok n a s  p rzep ły w a  i szu­
m i życ iem  w a r tk i p o to k .

J.S.J.
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* W I A D O M O Ś C I  Z? L - O N D Y N U
K R O N I K A
K U L T U R A L N A

CZY LOS KSIftZKI POLSKIEJ JEST PRZESĄDZONY
(Rozmowa z Rom anem  Orwidem Buliczem )

Znany szerokim

w św ię to ść  i p ry m a t dom u  ro d z in n e ­
g o “ .

R O C Z N IK  P O L O N II 1952. —  N a k ła ­
dem  w y d aw n ic tw a  „ T a u ru s  L td ."  w 
L o n d y n ie  w yszedł trz e c i to m  „R ocz­
n ik a  P o lo n ii ' n a  ro k  1952. Z n a k o m i­
cie o p ra c o w a n y  to m  d a je  d o sk o n a ły  
o b raz  ży c ia  p o lsk iego  n a  obczyźn ie. 
A u to rem  d z ie ła  Jest B o h d a n  O lg ie rd

rzeszom szy. Impreza ta me była jed- gromna ich więksźosc po kilku je ż e w sk i. „R o c z n ik o w i"  pośw ięcim y  o-
m ów ien ie  w je d n y m  z n a jb liż sz y c h  n u ­
m erów  „ G a z e ty  N ie d z ie ln e j“ . '
O K SIĄ ŻCE M A R II W IN O W S K IE J. — 
„ C a th o lic  H e ra ld “ z 15 lu teg o  b .r . 
p rzy n o s i re c e n z ję  k s iąż k i M a r ii W i- 
n ow sk ie j o O jcu  K olbe w ję zy k u  a n ­
g ie lsk im  p .t. „ O u r  L a d y 's  F o o l" . A n­
g ie lsk ie  p ism o  k a to lic k ie  w y raża  opi­
n ię , iż k s ią ż k a  w y p e łn ia  lu k ę  w h a ­
g io g ra f ii b ie żący c h  czasów .

czytelniczym na emigracji nak taka prosta, jak by się pierwszych arkuszach “wpłaci- 
powieściopisarz i dramaturg, mogło wydawać. Była to pró- ła odrazu należność za całą

K RÓLOW A  M ARY
W z ru sz a ją c y  

s y n a  przez

■CHA POGRZEBU 
KRÓLEWSKIEGO

K R Ó L — GŁOW A R O D Z IN Y
Wszyscy piszący o zmarłym Królu 

W. Brytanii, Jerzym VI, podkreślają 
jako główną cechę jego charakteru — 
miłość rodziny. M in. kardynał Grif­
fith w przemówieniu radiowym naz­
wał Króla „prawdziwym ojcem" oraz 
„dobrym i chrześcijańskim królem".
„Jego przykład — mówił kardynał — 
był największym darem dla narodu.
Byi on chrześcijaninem, który wierzył R o m a n  O r w id  B u l i c z  d o k o n a ł  b a  n e r w ó w  z a r ó w n o  w y d a w -  k s i ą ż k ę ,  p r o s z ą c  o  d o s t a r c z e -

n i e z m i e r n i e  c e n n e g o  i p ł o d n e -  c y , j a k  i  c z y t e l n i k ó w .  W y d a w -  n i e  j e j  n i e  a r k u s z a m i ,  a le
g o  w e  w n i o s k i  e k s p e r y m e n t u  w  c a  i  z a r a z e m  a u t o r ,  k t ó r e g o  j a k o  c a ł o ś c i .  J e s t  t o  t a k ż e

m ałżonka°byTo-rom Tym  ^ o s e m T ia  d z i e d z i n i e  m o ż l iw o ś c i  w y d a w -  P a n  w id z i  p r z e d  s o b ą ,  z a w a r ł  w y g o d n e  z  t e g o  p o w o d u ,  że
Królowej-Matki, która przez dwa ty- n i c z y c h  k s i ą ż k i  p o l s k i e j  n a  u m o w ę  z  d r u k a r n i ą  n a  d r u k  t o m  d r u g i  k s i ą ż k i  d o j d z i e  d o
godnie unikała styczności z obcymi i o b c z y ź n ie .  K s i ą ż c e  p o l s k i e j ,  k s i ą ż k i  d w u to m o 'w e j ,  c z t e r y -  r ą k  a b o n e n t ó w  j u ż  o p r a w i o -
ma zamiar udać się obecnie n a za- j a k  t o  w s z y s t k i m  j e s t  d o s k o -  s t u - s t r o n i c o w e j , a  w ię c  s k ł a -  n y ,  p o d c z a s  g d y  p o p r z e d n i e  k s i ą ż k i  g o d n e  z a l e c e n i a . —
mek Balmoral w swej rodzinnej Szko- n a j e  w i a d o m o ,  g r o z i  Z u p e ł n a  d a j ą c e j  s ię  Z 26 a r k u s z y .  N ie -  a r k u s z e  m u s z ą  d o p i e r o  w r ó -  W ostatnich tygodniach pojawiło się
no w a gę n :  w raz  ̂  z i T v w Z -  o g ł a d a .  N ie l i c z n e  w y d a w n i -  p o w o d z e n ie  s u b s k r y p c j i  g r o -  c ić  o d  c z y t e l n i k ó w  d o  o p r ą -  ^ gótS kzaŚ f S '  g g S
czalnie wyjedzie księżniczka Malgorza- C tW a p o l s k i e ,  r o z p a c z l i w i e  p o w a ż n ą  S t r a t ą  f m a n s o -  w y . katolików Są tb Return to Che-
ta. która również bardzo głęboko w a l c z ą c e  O SWÓJ b y t ,  n i e - m O -  W ą. A  C z y te ln ik ?  P o  p i e r w s z e  —  C z y  m ó g łb y  P a n  o k r e ś l i ć ,  sterton" Maisie War’d, znanej biogvo
przeżyła śmierć ukochanego ojca. g ą  j u ż d z i ś  p o d j ą ć  s i ę  w y d a -  n a  ś l e p o  z a u f a ł  a u t o r o w i ,  ż e  w ś r ó d  j a k i e j  k a t e g o r i i  e m i -  fki pisarza; autobiografia katolickiego

nia jakiejkolwiek książki bez zapowiedziana książka go grantów książka zyskała naj- p°ety i ochotnika w wojnie inszpań-
. . oparcia o subwencje. Książ- zajmie. W  arkuszach tygod- większe powodzenie? ®kiej ,p° stronie gen. Franco — Roy

_____ _____ królową MaryP°Krófowa ka polska na emigracji jest niowych nie tylko treść się — Na tym odcinku nie za- seamPoraz*a wPybórLpism 0V c«onckznTch 
ze względu na podeszły wiek (w czer- nieopłacalna. ała, ale CZęstO nawet Zda- szło mc nowego. Ogromna Św. Tomasza z Akwinu w wydaniu
wcu kończy 85 lat) nie wzięła udzia- Aby Opłacić kOSZta wydania nia albo i WyraZy.Była to więc większość czytelników i przy- Oxford University Press a w opraco-
lu w długich ceremoniach, lecz Siedzi- średniej książki (1 5 0  - 200  lektura uciążliwa. a nawet iaciół książki polskiej, to ro- waniu 1 tłumaczeniu Thomasa G ilb/
ła kondukt żałobny z okien ŝ ei r«-- s t r o n ) .  trzeba sprzedać około irytująca. botnicy, przeważnie z hoste- ^  ’'Ts^ T1i°?as Aquinas“-
zydencji Marlborough House. Vfszyst- , . . , __ . . »i « , . yi - » ZGON NORMANA DOUGLASA. — Na
kie okna pałacu były zaciemnione, a t y s i ą c a  j e j  e g z e m p l a r z y  1 t o  W  j a k i  SpoSO b Z d o b y ł J .  20  p e t  a b o n e n t ó w  p o c h o -  Capri zmarł Norman Douglas pisarz
tylko w jednym zasłoniętym do poło- w  c i ą g u  k i l k u  m ie s i ę c y .  T y m -  Pan f u n d u s z e  n a  r o z p o c z ę c i e  d z i  z  L o n d y n u .  N a j m n i e j  z a -  angielski, w wieku 8 3  lat. Byi to z n . .
wy stała -waza z bukietem czerwonych c z a s e m  d z iś  s p r z e d a j e  S ię Z SW O jej a k c j i ,  k t ó r a  p r z e c i e ż  m ó w i e ń  d o s t a r c z y ł y  k u  m o -  ny w świecie miłośnik Capri i autor
róż. Gdy czoło konduktu zbliżyło się n a j w y ż s z y m  t r u d e m  i p r z y  o p a r ł a  s i ę  n a  d o ś ć  k o s z t o w -  j e m u  z d z i w i e n i u  o r g a n i z a c j e  kiIku Prac 0 ..wyspie syren", ucho-
t ? Ka} i T  k o s z t o w n e j  r e k l a m i e  ż a l e -  n y m  p r z y g o w a n i u  r e k l a m o -  s p o ł e c z n e  i p r z y w ó d c y  ż y c i a  ^  *  »  jednego * najwytworniej.
k ła d n ie  poszczegó lne  o d d z ia ły  i re -  ■ ‘i in rm O  __ :•  . , ,  szy ch  i n a jd o w c ip n ie js z y c h  A nglików
prezentacje pochodu z drukowanym d w ie  200  d o  600 e g z e m p l a r z y  w y m . e m i g r a c y j n e g o .  J e d y n i e  t y l k o  j był ulubieńcem kół artystycznych w
ceremoniałem Kiedy w ulicy zjawiła n a W e t  n a j z n a k o m i t s z y c h  — Z a c z ą ł e m  z  n i e d u ż y m  k a -  d u c h o w i e ń s t w o  p r z y s z ł o  z Chelsea.
się trum na królewska, królowa ubra- książek polskich, przyczem pitalikiem, oczywiście poży- wydatną pomocą. W  ogóle r e l i g i j n o ś ć  s t u d e n t ó w  a n g i e l - 
na w czarną suknię wyprostowała się n a  rozejście S ię  nakładu i CZOnym a powodzenie ekspe- największy odsetek subskry- s k i c H . — Korespondent „Evening
PoiemTdda7aklukTonnasynoteT 0córcea i wpływ zainwestowanej w wy- ^ ¿ n t u  zawdzięczam w b£ n t °W - to Czytelnicy „Ga- ^ " ^ e n t ń T S S ^ t u  SJS S  
wnuczkom w karocy, skinęła ręką daw T U C tW ie Sumy mUSi się aCZnym Stopniu przychyl- Zety Niedzielnej . skiego na tem at religijności Stw.^r-
czterem książętom i odeszła w głąb Czekać kilka lat. RÓWnOCZeŚ- nemU 1 Życzliwemu StOSUIlkO- —  Czy oprócz Polaków w dził on, że Londyn nie posiada tra-
paiacu. n i e  w y s c h ły  d o s z c z ę t n i e  d o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  K a t o -  W ie lk ie j  B r y t a n i i  z a m ó w i l i  dycji ruchów religijnych wśród mło-

1 wszelkie źródła subwencji na 1‘ckiego Ośrodka Wydawni- książkę czytelnicy z innych dzieży> tak iak oxford lub Cambridge, 
cele Wydawnicze, a istniejące cze£° „Veritas“. Ogłosiłem krajów naszej emigracji? ,7ataiu0dstawie- anklet\  kore®p°ndent 
fundusze pochłaniają bez re- przedpłatę książki w arku- — Francja dała sporo za- w Londonie !reiigiaPOi°irygra11 zacnej 
szty cele polityczne. szach i... poczęły wpływać mówień, ale na całą książkę, roli-, jednak nie ma wśród"niej obja-

Los książki polskiej leży w Pieniądze od czytelników. W Stanach Zjednoczonych wów wrogości wobec religii, panuje
ręku czytelników. Gdyby .i— Jaki był wynik subskryp- sprzedaż książki jest zapew- natomiast apatia. Na 23 tysiące stu-

. . . . wśród kilku milionowej masy ci*? , niona. • W Wielkiej Brytanii
łT  na Trumnie zmaTego ônarchŷ  polskich emigrantów, rozpro- ~  Rozumie Pan. Że żaden również spodziewam się je- 
przyczem przez cały czas miał na nie szonych po świecie, znalazło wydawca nie jest skłonny do szcze pewnego powodzenia 
oko specjalny oddział Scotland Yardu, się tysiąc odbiorców każdej ujawniania szczegółów sWych książki jako całości. Ukaże 

w berle królewskim znajduje się książki, problem planowego P°czynań. Proszę zatem i się ona niebawem na półkach tolików iest °- Gordon wheeier. Ka.
część n a jw ięk szeg o  d ia m e n tu  ś w ia ta , ruch wydawniczego byłby ^ le POZWOlić Odpowiedzieć księgarskich w dwu tomach ‘‘»“ y »*««*“ * p o s ia d a ją  30 k lubćw ,
o fia ro w an e g o  w r . 1907 k ró low i E d- “  y “  s  . f v l k n  nańlnio w  ; o r , i D OQ _ p o w sta ły c h  p rzew aż n ie  p o  w o jn ie . Ko-
w ard o w i V II. U ży ta  w pog rzeb ie  ko- Prawie Zlip6łnie rozwiązany.  ̂ gO I) 6. Wynik był za-  ̂ 28 S. r e s p o n d e n t , .E v en in g  S ta n d a r d “ do-
ro n a  im p e r ia 'n a  je s t  m n ie jsz a  od ko- Otóż pionierską próbę wy- nawalający. Do książki nie > Czy może Pan chciałby szed ł do  w n io sk u , że ty lk o  w śró d  s tu -
ro n y  k o ro n a c y jn e j a le  w a r ta  je s t  dawniczn przeprowadził w dopłaciłem, Chociaż niestety powiedzieć COŚ s^oim  abo- d en tó w  k a to lic k ic h  m o ż n a  z a o b se rw j-

ty* 227 ciaeu ostatnic t - i m i p s i p p v  n jeszcze tym razem niczego nentom za pośrednictwem w ać w z ro s t z a in te re so w a ń  i d z ia K im -

Roman Orwid Buliczę usiłu- i f  nie zarobiłem. Jako Wy- -Gazety Niedzielnej“? „NAJNOWSZA HISTORIA POLITYCZ-
jąc zmobilizować wśród emi- i i - v5*ie mogłem sobie wy- ~  Pragnę im serdecznie na polski". — znany pisarz poii- 
grantów taką liczbę nabyw- -piac.lc honorarium jako auto- podziękować za wzruszające ty c zn y  obozu p o m a j ow ego W ła ly s ł"  
CÓW książki aby się jej wy- r0Wl* f budujące listy, dzięki ktń- P obóg  M alin o w sk i ogłosił p rz e d p ła

IN SY G N IA  K R Ó L E W SK IE
In s y g n ia  k ró lew sk ie , to  je s t  k o ro n a , 

b e rło  i ja b łk o  p rzec h o w y w an e  są  w 
sp e c ja ln e j s k ry tc e  w T ow er of L o n ­
d o n . S k a rb y  te  z n a jd u ją  się  pod o- 
so b n ą  s tr a ż ą ,  n a  czele k tó re j s tb i 
S tra ż n ik  K ró lew sk ich  K le jn o tó w . W d en tó w  w L o n d y n ie  2500 je s t  w ygna­

n ia  rz jym sko -ka to lick iego . P o s ia d a ją  
o n i sw ój kośció ł p a r a f ia ln y  pod  w e­
zw an iem  św . E te lre d y  p rzy  H o lb o rn  
C ircu s. K a p e la n e m  a k a d e m ic k im  Va-

w ięcej. Z a w ie ra  2783 d ia m e n ty , 
p e re ł, 18 sza firó w , 11 szm a rag d ó w  i 
5 ru b in ó w . W a rto ść  in sy g n ió w  obli­
cza się  n a  5 m ilio n ó w  fu n tó w .

EA RL M ARSH ALL
M is trz a m i c e re m o n ii w czasie  po­

grzebów  k ró le w sk ic h  i k o ro n a c y j są  
n a  m ocy s ta łeg o  p rzy w ile ju  D iukow ie

og łosił p rz e d p ła tę

danie mogło opłacić.' 'Mógł były Pańskie ko- rym _ nawiązała się 'między “L " ! 8t̂ wą
tego dokonać tylko człowiek szta? jakby rodzinna łącz- i *h i to r ia  p o li ty c z n a  P o lsk i'nami

N orfolk.'' za  raze m  *” n a  js  ta  rsz  a "  w A n - pokroju p. BuliCZa — nieUStę- _ £ iŻ ZWykłeg0 l\~ VłYrY "AÎ 1NY S T E F A Ń S K IE J. -
g lii ro d z in a  k a to lic k a , r e z y d u ją c a  w płiwy GUtUZiRSta i miłośnik j  ̂ ^ * POHi6Wa»Ż prÓCZ p  ni6 mOgłOITI niestBty Od- W y tw ó rn ia  p ły t ,,H is M a s te r 's  V oice“
A xundel C as tle  w S ussex . T y tu ł te n  książki a zarazem Wvbitnv arUkU 1 ro9^t introligator- pisać wobec nawału pracy, w y p u śc iła  p ły ty  z trz e m a  m a z u rk a m i 
n az y w a  s ię  „ E a r l  M a rs h a l l" .  O becny  D j s a r 7  n r i r i n t l v  w a l r p  n  n r a w  Skich, musiałem uruchomić niebawem to UCZJOlię —  C h o p in a  w n a g r a n iu  H a lin y  S te fa ń -

D,,ke NOT,0,k I M  dę T l n S w S i S d  ¿ywalc; administrację do U l .  wierni  ̂ byli mi — ■ N- 0z n a k o m ic ie  ze sw o jego  za d a r.
kow an y  c e re m o n ia ł pogrzebow y liczy ł teatralni pamiętają jego n‘aH, ---« . w p y i -  m o rę  H a n  odby ł s ię  k o n c e rt  p
150 s tro n . W szystko  odbyło  się  co do Wstrząsającą sztukę O lasku . 0 y C V  pewne wydatki po- terzy. rozprowadzający ksią- s k rz y p k a  W a c ław a  N iem czyka

spraw buchalteryjnych ; eks- niektórzy samorzutni kolpor- K O N C ER T N IEM CZY K A . —  W  W ig- 
m o re  H a ll odby ł s ię  k o n c e rt  po lsk iego

m in u ty  zgodn ie  z p ro g ra m e m , ża rów - katyńskim pt. „Świadek“, a 
no  w L o n d v n ie , ja k  i w W in d so r . P ra -  p^T T -t-o ln i/nr i 
s a  lo n d y ń s k a  p o d k re ś la , że D uke of c e l n i c y  jegO porywającą 
N o rfo lk  o p raco w a ł szczegóły  uro^7.y?»to.. ŜlĘŻKę O wUlCe ghetta i ZbU-
śc i i z rea liz o w a ł je  w p ra k ty c e  z p re -  rżeniu Warszawy. Obecnie

PO L IC JA
W czasie  p o g rzeb u  z n a jd o w a ło  się  

n a  s łużb ie  w L o n d y n ie  11 ty s ię cy  p o ­
lic ja n tó w , w ty m  3 ty s ią c e  z p ro w in ­
c ji.

IRLA N DCZYCY  
ZASIĄDĄ W  PA RLA M EN CIE

NOW A K SIĄ ŻK A  W A Ń KO W ICZA . —
P o lsk i I n s ty tu t  N aukow y  w A m eryce  
og łosił od czy t M e lc h io ra  W a ń k o w icza , 
z k tó re g o  w y n ik a , że p is a rz  p rzygo ­
to w u je  k s iąż k ę  p .t .  „ T rz y  p o k o le n ia "  
—  o e m ig ra c j i  po lsk ie j w A m eryce .

ciągnęła za sobą także ko- żkę bez wynagrodzenia. Tak 
’"kta i korespondencja. np. jeden z kolporterów w 

— Czy Pańscy subskryben- Bolton sam zwerbował 33 
ci okazali się dostatecznie subskrybentów i sam zajał 

cy z ją  z e g a rk a . N ie opuszcza  on  L on- Roman Orwid Bulicz kończy • P 1 ” i i czy nie zdarzyły się rozliczeniami z nimi. 
d y n u , gdyż n a s tę p n y m  jego  z a d a n ie m  druk ostatnich arkuszy no- s1̂  wyPaPki odmawiania dal- — A więc uważa Pan swój 
je s t  p rzy g o to w an ie  u ro czy s te j k o ro n a -  . D 0 W : e ś ( J  p0jSf.P w n i p r -  s z y c h  wp^t? eksperyment Wydawniczy za
c ji k ró low ej. wszych latach okupacii so- — Jestem, proszę Pana, do udany? Skoro tak. czy żarnie- „Opowiadania emigrantów“.

wieckiei o t  T e ś l i  iiitrnwni- P°ruszony uczciwością, rza Pan kontynuować swoją Będą to jednoarkuszowe to­
na “ To właśnie bvł ów eks cierPIiwośc1 -̂ punktualnością imprezę? miki w wydaniu luksusowym
nervment antnra na ł-pmat wyrozumiałością i ofiarno- — Doświadczenie się udało. W dwu językach: polskim i 
którego ,orzeprowadziliśmv z ści .̂ m(?ch czytelników. W Dowodzi tego choćby fakt. angielskim. Będą więc mogły
nim rozmowę * najśmielszych rachubach nie że pierwszy arkuss zamówiło służyć i do pogłębiania nauki

p  d hn • t j przewidywałem takiej rzetel- tylko około 60 pet “wszystkich języka angielskiego a zara-
Fan za?°" Pości. (którei zawdzięczam dalszych abonentów, co zem spełniać rolę propagan-

nprv  ̂ z wym ow swego eKs- dodatni wynik imprezy. Na świadczy o wzrastaniu powo- dową wśród Brytyjczyków.
Dwaj posłowie z Północnej Irlandii Czy Sógłby S n  ^ S ć  n ^  1ednej. ™ógi~ w czasie Tomiki wychodzić będą co

(Ulster), wybrani z listy nacjonaii- c7vph r^uŁin^ńw] n^ 7 ™  ,bym. Policzy<  ̂ tych. którzy druku książki. Wydaje mi miesiąc i mam nadzieję, ze 
stów i separatystów, zasiądą w par- a na czym książkę “wymówili .przed jej się, że do powodzenia przy- staną się nową formą propa-
lamencie brytyjskim na skutek uch- poiegai ow pomysł. ukończeniem. Nie było wy- czyniła się także trochę treść gandy wśród obcych. Do tej
waty Konwencji Nacjonalistów w o -  —  Postanowiłem spróbować oadku. aby ktoś zamówiwszy książki, budząca Zaintereso- noiwej próby wydawniczej
7dagwieiu Tt.eDSÓ? tej pPo%' bowPemWna- sPosobu subskrypcji i’ wyda- książkę nie wpłacił należno- wanie aktualnością tematyki, natchnęli mnie moi Czytelni-
.cjonaiiści irlandzcy nie'zasiadali w nia książki, niepraktykowa- ści. Ci ludzie, którzy mi po- Mam zamiar od kwietnia bie. cy, którym za pomoc serdecz-

âriamencie, gdyż odmawiali składa nego dotąd na obczyźnie. Wy- mogli wydać książkę, to jest żącego roku wydawać cykl pt. nie dziękuję,
nia przysięgi na wierność Królom w. chodząc z założenia, że cena z całą pewnością gwardia 
Brytanii, obaj nacjonaliści irlandzcy książki może odstraszać na- nie tylko miłośników kultu-
s ą  k a to lik a m i. bywców, zdecydowałem się ry polskiej, ale i element, na 

na wydanie jej i sprzedaż który w każdej potrzebie mo- 
arkuszami drogą subskrypcji, żna liczyć. Muszę podkreślić. 
Za cenę jednego pudełka pa- że bardzo wysoki odsetek 
pierosów, tj. za 2 szylingi i 3 wśród subskrybentów stano- 
pensy czytelnik otrzymywał wiły kobiety.

T E A T R  A K TO RA . —  W  re c e n z ja c h  
dw u  n ie d a w n y c h  p rz e d s ta w ie ń  n a  sce 
n a c h  lo n d y ń sk ic h , a  m ian o w ic ie  „U - 
c ie k ła  m i p rz e p ió re c z k a "  i J a n a  W oj­
c iechow sk iego  „O ko liczn o śc i ła g o d zą - co tydzień 32 strony tekstu —  Czy książką iest iuż u-
7 r Z y ° mZ ^ z n l e z pokryciem kosztów kończona? *
z a m ia s t  ,,T e a tre m  A k to ra “ . W  rze- P F Z G S y łk i  i  O k ł a d k i ,  k tÓ I* ^ , O— —  T & k .  P r z y Ś p i6 S Z y ł6 I T l  J 6 j
czyw isto śc i bow iem  oba te  p rz e d s ta -  trzyma po ukończeniu ww- druk o miesiąc, ponieważ
w ie n ia  byiy dzie łem  T e a tru  A k to ra , syłki druku wszystkich arku- prosili o to subskrybenci. O-
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LISTY NA BERDYCZÓW

„TROUBLE CHANCE”
NASI CHORZY

DWA I PÓŁ TYSIĄCA 
PA CZEK  G W IA ZD K O W Y CH  

DLA CH ORY CH
P ra w ie  dw a i pół ty s ią c a  p aczek  

g w iazdkow ych  o trz y m a li ch o rzy  i in ­
w a lid z i po lscy  w o k res ie  Ś w ią t Bożego 
N a ro d z e n ia . A kc ja  t a  z o s ta ła  p rz e p ro ­
w a d z o n a  przez  K o m is ję  K o o rd y n a c ji 
O p iek i S po łecznej p rzy  Z jed n o cze n iu  
P o lsk im  w W. B ry ta n i i  i s f in a n s o w a ­
n a  z d o ta c j i  p o lsk ic h  o rg a n iz a c j i  i z 
O fiar in d y w id u a ln y c h .

1.260 p aczek  zo s ta ło  s p o rząd zo n y c h  
b ez p o śred n io  p rzez  K o m is ję  K o o rd y ­
n a c j i  w T o w arzy s tw ie  Pom ocy  P o la ­
kom  i w y sian y ch  do s z p ita li  w P en ley , 
Isc o y d  P a rk , B a llo ch m y le , n a  a d re s y  
in d y w id u a ln e  o ra z  do K ół S PK , Z w ią­
z k u  In w a lid ó w  i P '.acow ek T P P , k tó re  
z a ję ły  się . ro zd aw n ic tw em  w s z p ita la c h  
n a  sw oim  te re n ie . P acz k i z a w ie ra ły  
b a k a lie , s łodycze, o rzech y  o raz  o p ła ­
te k  w raz  z ży c zen ia m i od po lsk iego  
d u c h o w ie ń s tw a  i o rg a n iz a c j i. D o u ro ­
z m a ic e n ia  ich  z a w a r to śc i p rzy czy n iły  
s ię  w dużym  s to p n iu  d a ry  w n a tu rz e , 
m .in . 55 fu n tó w  czeko lady  i c u k ie r­
ków , p a p ie ro sy  itp .

W  a k c ji  p ączkow ej w zię ły  rów n ież  
u d z ia ł  a n g ie lsk ie  i an g ie lsk o -p o lsk ie  
o rg a n iz a c je :  W o m en s ' V o lu n ta ry  S e r­
v ices, A ng lo -P o lish  S oc ie ty  i V is itin g  
C o m m ittee  p rzy  P o lish  R e s e a rc h  C en ­
t r e ,  w y sy ła ją c  d la  nerw ow o c h o ry ch  
p o n a d  ty s ią c  paczek .

K o m is ja  s k ła d a  w im ien iu  ch o ry c h  
r a z  je szcze  se rd ecz n e  Bóg Z a p łać  w szy­
s tk im  o fia ro d aw c o m , z k tó ry c h  część 
n a d e s ła ła  d a tk i  b ez im ien n ie , i g o rąco  
p ro s i  o  d a lsz e  p o p ie ra n ie  a k c ji  op iek i 
n a d  ch o ry m i O fia ry  i d a ry  n a leży  
k ie ro w a ć  n a  a d re s  S e k re ta rz a  K o m is ji: 
p . A n n a  J a n u s z a j t is ,  55 P r in c e s  G a te , 
L o n d o n  SW  7.

DIHYDRO
S T R E P T O M Y C Y N A

u lep sz o n a
10 gr.  . . . .  £2.10.0
PEN IC Y L IN A  3 m il je ­
d n o s te k , o le is ta , lo tn icz o  18/-
BEL LER G A L 100 ta b !. 20 /-

W S Z E L K IE  L E K I W ED ŁU G  
R E C E PT

T Y LK O  NA E K S PO R T . 
W ysy łka  w d n iu  o trz y m a n ia  

z a m ó w i e n i a .  
O K U L A R Y  

D ZIA Ł FARM A CEU TY CZN Y

FREGATA (Merchants) LTD.
122, W a rd o u r  S tre e t,  L ondon  W .l.

KUPON Nr 4.
DO ZAGADKI Nr 4.

24 lu teg o  1952. 
z lu tow ego  K o n k u rsu  
R ozryw ek  U m ysłow ych  

„G A Z E T Y  N IE D Z IE L N E J“

I s tn ie ją  ró żn i m a n ia c y . K in o m a n ia ­
ch  i ra d io n ia n ia c y . E ro to m a n i , m e g a­
lo m a n i, k le p to m a n i i n a rk o m a n i.  
M ito m a n i i g ra fo m a n i. N ie b ra k  n ie ­
p o p ra w n y c h  a lkoho lików  i ta k ic h , k tó ­
ry c h  o p ę ta ł d ia b e ł p o lity k i. Do rów  
n ic  o k ru ti iy c h  nałogów  za liczyć  n a ­
leży p o o lo m an ię . P o o lo m a n ia  a c u ta  
—  to  ep id em ia . Z n a m y  ro d ak ó w , k tó ­
ry c h  ty lk o  g ra  n a  poolu  trz y m a  je sz ­
cze p rzy  życ iu . G dyby  pew nego  d n ia  
w ładze z a k a z a 'y  tego  h a z a rd u ,  pou- 
sy ch a lib y  ja k  k w ia ty  bez w ody, ja k  
k o b ie ty  bez now ej s u k n i, ja k  g e n e ra ­
łow ie bez p o lity k o w a n ia .

S tan o w im y  w ielką , p o tę żn ą  i z g ra n ą  
P o e lo n ię  z a g ra n ic z n ą . T rw am y  n a  
poo lu  ch w ały . R az  ju ż  w h is to r i i  
w y g ra liśm y  b itw ę  n a  P siem  P oo lu . 
I ty m  raze m  n ie  czek a  n a s z  ż a d en  
s z p ita l  poolow y, je n o  sam e  w ygra  
n e  G ra  n a  poolu  p o s ia d a  sw o ją  w ła­
sn ą  m ito log ię  i sw ój g łębok i sen s  m o­
ra ln y . J e s t  dźw ig n ią  n a sz y c h  zb io ro  
w ych n ad z ie i. J e s t  za rz ew iem  w ia ry  
w lep szą  p rzyszło ść . „W ylecieć  p ta ­
k ie m  z sw ego g n ia z d a “ —  ja k  pow ie­
d z ia ł W in c e n ty  I*ool. G dyby n ie  opo­
w ieści o le g e n d a rn e j „p e w n e j p a n i 
z O g n isk a “ , k tó r a  z z a m k n ię ty m i o- 
cz am i w y p e łn iła  k u p o n y  poolow e i 
w y g ra 'a  500« fu n tó w , życic n a s z e  p o ­
zb aw io n e  by było szczy p ty  b la sk u  i 
c iep ła . J e s t  n a  co czekać . To n ic , że 
z reg u ły  w y g ry w a ją  in n i , a le  n ie  m y. 
Pew nego  d n ia  —  n ie  w iecie  d n ia  a n i 
g odz iny  —  ja k  g rom  z ja sn e g o  n ie ­
ba s p a d n ie  n a m  n a  głow y —  g łów na 
w y g ra n a  100 ty s ięcy . K ażdy  z n a s  m o­
że s ta ć  się  ow ą le g e n d a rn ą  p a n ią  z 
O g n isk a . A w ięc n ie  n a leży  s ię  z ra ż a ć .

.Z nam y pew nego  p o o lo n ls tę , c a łk o w i­
cie zżeran eg o  p rzez  b ak c y la  poo lom a 
n ii W ychud ł ju ż  od ty c h  w iecznych  
p e rm u ta c j i  i p o z ie len ia i. Od św itu  
do nocy s tu d iu je  p o ra d n ik i i d z ie s ią t­
k i g az e t. Z a g lą d a  do  ja k ic h ś  ta b lic  
i lo g a ry tm ó w . P o s ia d a  w ła sn y , n ie z a ­
w odny  sy stem , dz ięk i k tó re m u  n ie  
w y g ra ł do te j  pory  a n i ra z u . „ K ry ­
ty czn eg o  d n ia “ , a  w ięc w sobo tę , gdy 
zb liża  się  ch w ila  s p ra w d z e n ia , czy 
ilo ść  s trz e lo n y c h  b ra m e k  d o s to so w a ła  
s ię  do jego  k rzyżyków  n a  k u p o n ie , 
m ó j z n a jo m y  p rzeżyw a osobliw e ch w i­
le . Im  d łu że j n ie  w ygryw a, ty m  b a r ­
d zie j się  z a c in a  w up o rze . J a k  p rzy ­
s ta ło  n a  L e ch itę , k a ż d ą  k lę skę  u w a­
ża  za  sw oje zw ycięstw o . Z n a m y  
rów n ież  ta k ic h , k tó rz y  g r a ją  d c  spó ł­
k i.  H a , sp ó łk i m iędzy ro d a k a m i!  Jesz  
cze n ie  u  y g ra li, a  ju ż  sob ie n ied o w ie­
rz a ją .  P a t r z ą  sob ie n a  p a lce . „ J u ż  
j a  go z n a m ! —  m ów i P ie t ru s iń s k i o 
w sp ó ln ik u . —  Sobie w eźm ie 51 ty s ię ­
cy fu n tó w , a  m n ie  o d p raw i z 49-ciom a!

—  P rz y s y ła ją  czek iem  — pow ied z ia ł 
je d e n  z fachow ców . —  P o leconym  li­
s tem . —  W  środę!

—  A nglicy , k o ch a n y  n a ró d !  —  ro z ­
rzew n ił się  s ie rż a n t. —  G dzieby  to  
cz łow iek  gdzie  in d z ie j ta k  szybko do 
g o tów k i doszedł! A tu  —  p o s taw isz  
ra z , d ru g i i trz e c i —  i ju ż  m a sz  m a ­
ją te k  w k ie sz en i. Zono, p rzeb ie rz  sie!

—  P ro p o n u ję  w y b rać  n aszeg o  s ie r­
ż a n ta  p rezesem  S PK  —  p is n ą ł k to ś .
—  Po ty lu  p ię k n y c h  c z y n a c h  b o jo ­
w ych , n a leży  m u  się , i b a s ta !

—  P rezesem  c a łe j e m ig ra c ji!  — wo­
ła n o . —  M in is tre m  sk a rb u !

—  W ybacz s ta ry  —  p rzyb ieg ł je ­
d en  z d łu żn ików  —  że byłem  ci w i­
n ie n  od ro k u  fu n ta ,  m asz  — o d d a ję  
ci. A m oże e i p o trz e b n a  m a ła  pożycz, 
k a  do ś ro d y ?

—  T anow ie! B ędę fo to g ra fo w a n y , 
będę w id n ia ł w g a z e ta c h  —  m ów ił 
ro zg o rąc zk o w an y  s ie rż a n t . —  S p ra ­
w a p o lsk a  n a  ty m  zy sk a! —  Zono, 
n ie  p lącz! N asze n a  górze!

Z k a ż d ą  m in u tą  tłu m  Wokół b a ra k u  
ró s ł. Z n a jo d le g le jsz y c h  s t r o n  scho  
dzono  się  po d z iw iać  szczęśliw ego ro ­
d a k a . H oste l s zu m ia ł od śp iew u i a l­
k o h o lu . C h ó r p rz e p ity c h  s ta rc ó w  z a ­
in to n o w a ł:  „ S to  la t ,  s to  l a t “ „.

—  H en io  d o s ta n ie  cizie dęć ty s ię cy
—  g es ty k u lo w a ł „ n a  czy sto  w y g ra n y “ 
b o h a te r  d n ia  —  S ta s ia  d z ies ięć  ty s ię ­
cy , F e la  —  d zies ięć  ty s ię cy , a  re sz tę  
s ię  złoży n a  p ro c e n t  ¡w b a n k u  w 
S z w a jc a r ii, a lbo  się  k u p i la sy  i f a ­
b rykę w ody sodow ej, ja k  te n  pulkow - 
n ’k w e F ra n c j i ,  ja k  m u  n a  im ię ... 
D la rz ą d u  n aszeg o  i ra d y  n a ro d o w e j, 
d la  ra d y  p o lity c z n e j i ru c h u  m łodych  
h a lle rcz y k ó w  po s to  g w in e i ro czn ie , 
żeby s ię  m iłow ali ja k  b ra c ia !  Zono 
m iła , n ie  p łacz! D o c h ra p a l im  się. 
c h rab ą sz czy  k i! N asze  n a  w ie rzch u ! 
D zieci, buzi!

Ż o n a  c h l ip a ła  bez p rze rw y , dzieci 
tk n ię te  ob łędem  poolow ym , ro zm azy ­
w ały  a t r a m e n t  po o b ru s ie , a  h o s te l 
ja k  d ług i i sze ro k i d u d n ił od n a g łe j 
i n ie sp o d z ie w a n e j ra d o śc i.

O koło p ó łnocy  n ie m a l w szyscy cho  
ciziii n a  rz ę sa c h . R o zk rz y czan y  tłu m  
b ie s iad n ik ó w  obw ołał s ie rż a n ta  p re ­

m ierem  i w odzem  n ac ze ln y m . P o tem  
z ja w iła  się  o r k ie s t r a  z p o b lisk ieg o  
m ia s te c z k a  a  ta k ż e  ja k iś  dob ro tliw y  
p c l ic ja n t ,  k tó ry  p rzy  ta k ie j  o k az ji 
n ie  p ro te s to w a ł p rzec iw k o  z a g łu s z a ­
n iu  r tszy  n o c n e j. Ś w ię tow ano , u trw a ­
li-no p rz y ja ź ń  p o lsk o -a n g ie lsk ą . O 
p ie rw sze j s ie rż a n t  je d n o g ło śn ie  a w a n ­
sow ał n a  dow ódzcę sz ta b u  im p e r ia l­
nego. O d ru g ie j o b ją łb y  po E ise n h o ­
w erze k o m en d ę  n a d  w o jsk am i P a k tu  
A tla n ty ck ieg o  gdyby  n ie  żo n a , k tó ra  
c ięg iem  c h lip a ła  w k ą c ie  b a ra k u .

—  T a k ie  h is to ry c z n e  szczęście , 
p ie rw sza  w y g ra n a , a  ty  n ie  p ijesz! — 
zJJziwił się  ro zo g n io n y  s ie r ż a n t .  — 
W esel się  z n a m i, M ary śk a ! C ały  
ś w ia t n a  n a s  p a trz y , ludzkość  się za ­
dziw ia!

—  K iedy  n ie  m ogę —  z a n io s ła  się  
od p iaczu . —  Bo w idzisz ...

—  Co się  s ta ło ?  —  zm arszczy ł się 
s ie rż a n t. —  Nie cieszysz się  z b o g a c t­
w a? P ie n ią d z  ci n ie  o d p o w iad a ?

—  C ie .zę  się . a le ... ja . . .  ja . ,  c h c ia ­
ła m  ci pow iedzieć, że... z a p o m n ia ła m  
w ysłać  k u p o n y  poiolowe, k tó re ś  m i 
w ted y  d a ł do w rzu cen ia  do s k rz y n ­
k i! ... A w łaśc iw ie  to  dziec i, one  są 
w inne! H en io  w ycią ł k aw a łek  tego  
p a p ie rk a  no ży czk am i i z ja d ł go. S ta ­
s ia  ro z d a r ła  d ru g i k aw a łek , a  że przez 
ty le  m iesięcy  n ie  w y gryw a łeś , w ięc 
m y ś la ła m  sobie, że to  w szystko  je d ­
no, czy s ię  tu  g łu p s tw o  w yśle, czy 
w rzu c i do p ie ca ... W ybacz, k o c h a n y , 
j u i  w ięcej się  to  n ie  zd a rz y ...

B ied n y  s ie rż a n t , b ie d n a  ż o n a  s ie r ­
ż a n ta ,  b ie d n e  dzieci s ie rż a n ta !  Typo- 
w.-'  „ tro u b le -c h a n c e “  N a s tęp n eg o  d n ia  
c a la  ro d z in a  w y p ro w a d z iła  się  do  in ­
nego  o sied la , o d p ro w ad zo n a  do b r a ­
m y obozu w ro g im i s p o jrz e n ia m i m il­
czącego  tłu m u . A n a u c z o n y  d o św iad ­
czen iem  s ie rż a n t  w rzu ca  od te j  po ry  
k u p o n y  do sk rz y n k i p ocz tow ej sam , 
o sob iśc ie . Ale n a  poo lu , oczyw iście , 
g ra ć  n ie  p rz e s ta je . T o n ic , że —  ja k  
p o w iad a  —  „dołoży! do tego  in te r e s u “ 
00 ty s ię cy . Z obaczycie, że znow u  w y­
g ra . N ie n a  to śm y  z o s ta li, p o w ia d a , n a  
e m ig ra c j i, aby  p rzeg ry w ać  n a  poolu .

P ro f . C H R ZĄ SZ C ZY K IE W IC Z, D P.

RZECZY CIEKAWE
SZTU CZN E STAW Y

C h iru rg ia  m oże s ię  znów  poszczycić 
w ie lk im  su k cesem  —  sk o n s tru o w a n ie m  
sz tu c zn eg o  s ta w u  biodrow ego . D o ty ch ­
czas  ch o ro b y  lu b  u szk o d zen ia  kości 
b io d ro w y ch  pow odow ały  ciężk ie  k a le c ­
tw o łu b  n ie ra z  a m p u ta c ję  ca łe j nog i. 
P a n ew k ę  s taw o w ą  ro b i s ię  ze s p e c ja l­
n e j s ta l i  i po  u su n ię c iu  zn iszczonej 
częśc i kości u m ieszcza  j ą  w kości m ie ­
d n ic y . N a to m ia s t głow icę s ta w u  ro b i 
s ię  z p la s ty k u  i w śru b o w u je  j ą  w kość 
udow ą. P ew ien  c h i ru rg  a n g ie ls k i u - 
z u p e łn ił w te n  sposób  2 /3  k ości u do ­
wej u  12-le tn iego ch ło p ca , k tó ry  po 
ty m  zab ieg u  o d zy sk a ł zu p e łn ą  sw obo­
dę p o ru s z a n ia  się.

O ŻY W IA N IE SZYBÓW  N AFTO W Y CH
R opa n a f to w a  n ie  w y stęp u je  b y n a j 

m n ie j w ja k ic h ś  p o d z iem n y ch  jez io ­
ra c h . R opa p rze sy ca  je d y n ie  sk a ły . 
W ra z ie  d o w ie rce n ia  szybu, w ysokie 
c iśn ie n ie  gazu  w y p ie ra  ro p ę  z m ik ro ­
s k o p ijn y c h  k an a lik ó w  w sk a le . G dy 
c iśn ie n ie  s p a d n ie , ro p a  p rz e s ta je  p ły ­
n ąć . W g a m e ry k a ń s k ic h  ob liczeń  szy­
by „ w y s y c h a ją “ często  p rz e d  w ydoby­
ciem  t / 3  ilośc i ropy . N ow a m e to d a  
o ży w ia n ia  w y m arły ch  szybów , s to so ­
w a n a  w USA, po lega  n a  w pom pow a­
n iu  pod w ysok im  c iśn ie n ie m  do szy -  
b . s p e c ja ln e j m asy  ch e m ic z n e j, k tó ­
ra  p o w odu je  p ę k a n ie  sk a ł ro p o d a j­
n y ch , w yc iąg a  z n ic h  ro p ę  i n a s tę p n ie  
u lega  w ypom pow yw an iu  n a  z e w n ą trz . 
W ynik i m a ją  być b a rd zo  z a c h ę c a ją c e .

MONTEVERDE
T E X T IL E S  TRADIN6

W holesale , R e ta il ,  E x p o r t & H om e 
M a rk e t

37a-b, K ilb u rn  H ig h  R o ad , 
L o n d o n  N .W .6.

T e le fo n : M A Ida V ale 9924
P oleca  duży  w ybór m a te r ia łó w  w eł­
n ia n y c h  m ę sk ich  i d a m sk ic h , po­
ch o d z ący ch  w p ro s t z p ie rw szo rzę d ­
n y c h  fa b ry k  an g ie ls k ic h , po  c e n a c h  

n a jn iż sz y c h .
F irm a  n a s z a  u s k u te c z n ia  rów n ież  
w ysyłkę zam ó w io n y ch  m a te r ia łó w  

gdzieko lw iek  za  g ra n ic ę .
N a życzen ie  P .T . K lie n tó w  w y sy ła ­

m y p ró b k i w raz  z ce n a m i.

N Y L O N Y
N A JW IĘ K S Z Y  W YBÓR 

F U L L Y  F A S H I O N E D
N YD 51 G au g e  30 D e n ie r  2 p. 20/- 
N YL 54 G au g e . 30 D e n ie r  ,, 23/-
NYM  51 G . 15 D.

„ S z k la n n e “ L ux  ,, 25/- 
N Y S 54 G . 15 D.

S z k la n n e  E x tra  „  27/- 
N Y F 60 G . 15 D.

S z k la n n e  S u p e r  „  29/- 
N ET 54 G . 15 D.

F is h n e t  S ia tk o w e  „  30/- 
O BSZERN E C E N N IK I NA PA C Z K I 
do P o lsk i i R o s ji n a  ż ą d a n ie

HASKOBA LTD.
2 H o g a r th  R o ad , L o n d o n , S.W .5. 

N ap rzec iw  s ta c j i  E a r ls  C ou rt-

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

P R A C A
R O B O T N IC Y  LE ŚN I I  R O L N I p o ­

trz e b n i. M ieszk a n ie . P ła c a  £6 .1 .6  za  
50-godzinny  ty d z ie ń  p ra c y . G o dziny  
n ad liczb o w e p ła tn e  od d z ie ln ie . D użo 
p o lsk ic h  ro d z in  je s t  ju ż  z a tru d n io n y c h . 
D o jaz d y  do  k o śc io ła  rzy m sk o -k a to lic ­
k iego  za p ew n io n e . Z g ło sz en ia : T h e  Se- 
k r e ta ry ,  Lodge H ill F a rm , B u tle r 's  
C ross, A Y LESBU RY .

OKAZJA
P ŁY TY  (m a try c e )  do m a sz y n y  d ru ­

k a r s k ie j  R O T A P R IN T , w y m ia r  8$ „x  
14 i “ , do s p rz e d a n ia  w ilo śc i 4000. 
C en a  8d. za  sz tu k ę . Z g ło sz en ia  k ie ­
ro w ać  do V ER ITA S FO U N D A TIO N  
PR E S S , 12, P ra e d  M ew s, L o n d o n  W-2.

L E K K A  P R A C A
R ze te ln ie  z a in te re so w a n e  osoby p o ­

sz u k iw an e  do  le k k ie j, cz y ste j p ra c y  
m o n tażo w e j, w y k o n y w a n e j u  s ieb ie  
w d o m u  Z g ło sz en ia  z d o łą czen iem  
z a a d re so w a n e j i o p ła co n e j k o p e r ty  do: 
D ep t. P  X  /  88, U n iv e rsa l P ro d u c ts , 
5. C o rn h ill, LIN CO LN .

z lu tow ego  K o n k u rsu  
R ozryw ek  U m ysłow ych  

.G A ZETY  N IE D Z IE L N E J'

H U M O R

W HOLLY W O OD
S ła w n a  g w iaz d a  film ow a sp o ty k a  n a  

u lic y  zn a n e g o  p ro d u c e n ta  film ów  i 
p rz y  p o w ita n iu  p y ta :

—  No, ja k  ta m  in te re s y ?
—  Z d u m ie w a ją c o  w sp a n ia le , kolo­

s a ln ie  d y n a m ic z n ie  i w ogóle w p ro st 
n ie b y w a le  ... a le  za  ty d z ie ń  będzie 
c h y b a  lep ie j.

NA D A M SK IM  POLOW AN IU

W
—  T a k a  je le n in a , p ro szę  p a n i , to  

co ś  w sp a n ia łeg o ! Z a m a ry n u je  p a n i  n a  
8 d n i dobrze  p o so lo n ą , z p ie p rzem , l i ­
śćm i bobkow ym i i c e b u lk ą ...

Ale coko lw iek  się  pow ie o poo lu  
p ro ch em  je s t  i n iczy m  w p o ró w n a n iu  
z tym , co s ię  w yd arzy ło  w pew nym  
h o s te lu . A u te n ty c z n i św iadkow ie  byli 
p rzy  „ te m  d ra m a c ie  ro d z in n e m " . J e d ­
nego  ra z u  p rzy  w sp ó ln e j w ieczerzy  
z jaw ił się  h a rd y  poolow iec z d z ia d a  
p ra d z ia d a , s ta r s z y  s ie r ż a n t  S. z n ie ­
zd row ym  ru m ie ń c e m  n a  tw a rz y . K u 
zd u m ien iu  obecn y ch  z a p ia ł  ja k  ko­
g u t, a  p o te m  bił s ię  p ła s k ą  d ło n ią  po 
u d a c h , ja k  p rzy  m u rz y ń sk im  ta ń c u .

—  W ygr a łem !.. W y g ra łem !... — w y­
k rzy k iw a ł pól p rz y to m n y . —  W e w szy­
s tk ic h  k o lu m n a c h  po 23 y !.„  60 ty ­
sięcy  fu n tó w !...

U ca ło w ał żonę i dzieci, zaw isł n a  
szyi s ą s ia d a .

—  P a n  s ie rż a n t  S. w y g ra ł n a  po o ­
lu! —  w ieść ro zesz ła  s ię  lo te m  s t r z a ­
ły . —  P ie rw sza  w y g ra n a !  Polak  zw y­
cięzcą! G lo ria !  W ik to r ia !

H o ste l d o s ta ł  s za łu . K to ś  skoczył 
po w ódkę k to ś  pob ieg ł po  p iw o . O- 
m a l n ie  w yw ieszono c h o rą g w i. Z ona 
s ie r ż a n ta  z a le w a ła  s ię  łz am i, dzieci 
roz lew a ły  z ra d o ś c i b u te lk ę  a t r a m e n ­
tu  n a  o b ru s ie . S ąsied z i, z n a jo m i, n a ­
w et n ie z n a jo m i p rzy b y li z g r a tu la c j a ­
m i S ie rż a n t z try u m fe m  pok azy w ał 
n a  g az e tę  i n a  od p is  sw ego kup o n u -

—  A ju ż  c h c ia łe m  p rz e s ta ć  g ra ć  — 
zw ie rz a ł s ię , —  a le  coś m n ie  tk n ę ło , 
żeby ra z  je szcze  sp ró b o w a ć . Z a m k n ą -  
>em oczy i n a  ślepo  z a czą łem  s ta w ia ć  
k rzy ży k i. K u p u ję  w ieczo rem  g az e tę , 
p a t rz ę  i oczom  sw oim  n ie  w ierzę! — 
St<>i ja k  b yk : g łó w n a  w y g ra n a ' Czy 
p rz y s y ła ją  p ie n ią d z e  czek iem , czy 
trz e b a  s ię  sam e m u  p o fa ty g o w a ć  do 
L o n d y n u ?  R a n y  J u le k , ty le  p ien ięd zy ! 
C h łopcy , b aw im y  się!

T R A N S P O R T Y K 
M O R S K I E

X O W  Y J O R K  — od £  58-10.0.
K A N A Ił A — od £  48.10.0.
A U S T R A L I A  — od £110.00.0.

ć LO TN IC ZE D O  KANADY PO £65.
B IL E T Y  K O L E JO W E  W U .S.A  I K AN A DZIE 

T R A N SFE R  PIE N IĘ D Z Y  —  W SZELK A  POM OC EM IG R U JĄ C Y M

BROWICK TRAVELAID LIMITED
26 W a rd o u r  S tre e t,  L ondon  W .l. T e ł. G E R ra rd  7001.

1-szy konkurs miesięczny 
rozrywek umysłowych

ZAGADKA Nr 4.

S Z A R A D A
(Z a  ro zw iąz an ie  2 p u n k ty )

Brat z kraju pisze:... Trzecia — trzecia płacze 
Bo trzecie — pierwsze — czwarte ulubione 
Spłonęły z domem, tylko trzecie — czwarte
Chińskie zostały cudem ocalone...“

Wszystko niech ginie i wszystko niech płonie! 
Ale narodu niechaj nikt wolności 
Nie czwarta — pierwsza, bo przyjdzie ta chwila 
że siła jego powstanie z nicości!

Długo krew naszą leją pierwsza — czwarta,
Wróg swe sztandary na Ojczyzny grobie 
Dwa — cztery — pierwsze, a ty milczeć musisz 
Bo każdej chwili c a ł e  grożą tobie.

R ozw iązania nadsyłać należy do dnia 28 lutego 1952 r.
Do rozwiązania należy dołączyć kupon Nr 4 wycięty z tego 
nru G. N. Ci, którzy wchodzą do konkursu z zagadką nr 4 
płacą wpisowe (P. O. na 1/-). Warunki konkursu podaliśmy 
w trzech poprzednich numerach G  ̂N. Wyniki konkursu  
lutowego (rozwiązania zagadek oraz nazwiska nagrodzo­
nych) podamy w nrze 11 „G azety N iedzielnej“ z datą 16 
m arca 1952 r.
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R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : 12, PR A E D  M EW S, LO N DO N  W .2 T e le fo n  AM B 6879. W y d a w ca : V E R IT A S FO U N D A TIO N  P U B L IC A T IO N  C EN TR E . P re n u m e ra ta  (z p rze sy łk ą )  p ła tn a  z góry: 
m ie s ięc zn ie  2 /6 , k w a r ta ln ie  7/-; p ó łro c zn ie  1 4 /- ;  ro czn ie  2 8 /- . N iezam ó w io n y ch  rękop isów  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a . O G Ł O S Z E N I A .  1 c a l p rzez  1 ła m  £ 1 . W  te k śc ie  50 p ro c . d ro że j, n a  p ie rw sze j 
gbrioynle 100 p ro c . d ro że j. Z a  k aż d e  n a s tę p n e  og ło szen ie  te j sam e j tr e ś c i —  o p u s t, za leżn y  od ilo śc i o g ło szeń . Nekrologi: 10 ah- za c a l. O g ło szen ia  d ro b n e : 1 sh . od w ie rsza . Z a  tr e ś ć  ogłoszeń  
R e d a k c ja  n ie  o d p o w iad a  PR ZE D ST A W IC IE L ST W A  A D M IN IST R A C JI —  B EL G IA : M m e E. K u łak o w sk a , 101, ru e  A ug u ste  L a m b io tte , B ru x e lle s  3. C en a  n u m e ru  3 f r .  b .: p r e n u m e ra ta  m ie s ięc zn a  
20 f r .  b. W p ła ty  n a  a d re s  pow yższy lu b  n a  k o n to  pocz tow e C. C. P. N r. 798141. F R A N C J A  : „ L ib e l la "  L ib ra ire , 12, ru e  S t. L o u is  e n  P ile , P a r is  IV . C en a  n u m e ru  15 I r  . k w a r ta ln a  270 fr. 
H O L A N D I A :  P rz e d s ta w ic ie ls tw o  „ G a z e ty  N ie d z ie ln e j" , B re d a , S c h o rm o le n s tr a a t  9. C ena n r u  p o jed y ń czeg o  20 c e n tó w , p re n . m ieś  95 ce n tó w , k w a r t.  2 gu ld . 70 cen tó w  N I  E M  C Y : K s ię g a rn ia  
„ W ie d z a " , S c h w a n d o r f /B a y e rn , B a h n h o fs t .  19, G e rm a n y  U S Z one . C en a  n r u  0.25 DM , p re n . m ieś . 1.50 DM , k w a r ta ln a  4. 50 D M . S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E :  P rz e d s ta w ic ie le : A n to n i 
Stojanowskl 10. E a s t  18tb  S tr e e t ,  B ay o n n e , N .J. 2) G ry f  P u b lic a tio n , 808, W a g er S t. U tic a , E . B a g iń sk i, 3690, H e len  Av.. D e tro i t  7, M  c h ig a n , 4) S t. P a lczew sk i, 1079 N. M a rs h fie ld , C h ic ag o  22, 
m in o is .  P r e n u m e ra ta  kwartalna 1 $, p o c z tą  lo tn ic z ą  3 $ .  S Z W A J C A R I A :  „ V e r i ta s "  C ase  P o s ta le  19 F r ib o u rg , 2. C en a  n u m e ru  0.30 f r .  p r e n u m e ra ta  m ie s ięc zn a  1.20 f r . ,  k w a r ta ln a  3.50. 
S Z W E C J A :  BożyslawK urowskl, A n g g a ta n  6 C, L u n d  C en a  n u m e ru  0.50 k r., p r e n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  2.00 kr., kw art-Ina 5.00 kr. W ceny  p re n u m e ra ty  w k a lk u lo w a n a  je s t  p saesy łk a  pocz tow a 

oraz stoły dodatek p.n. „POLSKA WALCZĄCA". Prenumerata jest płatna a góry. W sprawie cen ogłoszeń prosimy porozumiewać się  z  P rz e d s ta w ic ie la m i.


